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S e n s a c y j n a  r o z m o w a  z  W o h l t a t e m

A n g i e l s k i  m i n i s t e r  H u  l s o n

A u to re m  a b s u r d a ln e j)  p o m u s lu
o kupieniu pokoju od Niei^c^w

L O N D Y N , 24. 7. Sen sacy jn e  po 
głoski lansow ane przez p ew ne ko- 
3 n iem ieck ie  na tem at fan tasty ­

cznego p lanu  m ilia rdow ej p o ży cz ­
ała N iem iec za cenę zrezygno--' 

^ an ia  Rzeszy z zam iarów  w o jen - 
y ck ’ zostały dziś w y jaśn ion e  w 
Posób zgoła  n iezw yk ły . O kazu je 

'  ze jed n y m  z au torów  tego pla-

M icem . "Jttson w  karykaturze

X jeSt minicter brytyjski dla han 
złóż 2r nr?kieg0 Hudson, który 
j , Zy w teJ sprawie oświadczenie 
dia prasy.

N1 PROśBĘ BERLINA
-  C1' ! I' lin ' Hudson oświadczył: 

NA JE C n ^ dyrehtora W ohltataS S a, WŁÂ  PRO ŚBĘ,
fon iczn ie  p r z e ? ^ * * ” ?  m i te le ‘
ką w  L on dyn ie  I Ł  j  mPmlec 
Lvm P cin form ow an n  PrZ6d 
W ohltat będzie d e ^ e m " ’ *  ? ' 
ckim  „a  k on feren cji ^>ołn 
lory  bp w  i że r o z m o w a S T  Wle‘  
> m ną m og łaby  b y ć  p o z y t l ^  W
danej chwili n-jogę jed-mie s S i J

c > ze spraw ozdania 
rozm ow ie, która 
b iegły  czw artek

0 naszej 
się od b y ła  w  u - 
są nieścisłe.

NIEOFICJALNIE...
r u v w ° ^ A N A SZA  B Y Ł A  
CAŁKIEM NIEOFICJALNA i Wv
raźnie dałem  p. W oh lta tow i do zro
zum ienia, że w szelk ie  sugestie

m o!m im UWf n}; CZynię •iedynifl w  m oim  charakterze p ryw atn y m  i
ze m e jestem  pod żadnym  w zg lę ­
dem  au toryzow any
opm ię rządu. R ozm o

aby w yrażać 
wa nasza by -

Za g a d ka
d l a  l e t n i k ó w

letnik zapom-

„A B C “ , Mar

la ściśle pou fn a  i P. W OH LTAT 
SAM  JA UJAW NIŁ. N astępne­
go dnia zre ferow a łem  całą rozm o­
w ę p rem ierow i".
COŚ SZERSZEGO NIŻ 

C-T2AŃSK
„D a ily  E xp ress“  zam ieszcza 

da leko obszern ie jszą  rozm ow ę z 
m in. H udsonem , k tóry  przedstaw i 
c ie low i tego pism a u jaw n ił ca ły  
plan rozw in ięty  w  'ro zm o w ie  z 
dyr. W oh ltatem  stw ierdza jąc:

„P . W ohltat ośw ia dczy ł mi. że 
zarów no on, ja k  i inne w ysok o 
postaw ione osob istości w  N iem ­
czech  uw ażają, iż m ięd zyn arod o­
w a sytu acja  pom iędzy  W . B ryta­
nią i N iem cam i n igdy  nie by ła  
bardzie j n iebezp ieczna . O ba w ia ł 
się on bardzo  eksp lozji. G dy  po 
p rzyb yciu  do L on d yn u  u św iad o­
m ił o n . sob ie o u sztyw nien iu  się 
stanow iska n arodu  bry ty jsk ieg o , 
ta św iadom ość jeszcze w zm ocn iła  
je g o  pogląd . P . W ohltat u siłow ał 
w yjaśn ić , że n iezależn ie  od tego, 
czy  w o jn ę  w y w o ła  G dańsk, ten 
spór jest jed yn ie  syptom em  cze 
goś daleko szerszego, zaw artego 
w  zagadnieniu  gdańskim . P.

riów  m andatow ych , ale razem  o- 
m aw ialiśm y techniczne m o ż liw o ­
ści op anow an ia  i usunięcia tych  
trudności.

5 PUNKTÓW HUNBSO’ 
NA I WOHLTATA

W y p ra cow a liśm y  plan z następu ­
ją cy ch  5 p u n k tów :

1) ośw iadczone zostanie kancl. 
H itlerow i, że W . B rytania i je j so­
ju szn icy  przeciw staw ią  się każdej 
p rób ie  dom inow an ia  nad Europą 
silą. ’

2 ) Jeśli kancl. H itler godzi się 
p o w ró c ić  na d rogę  p ok o ju  i nego-' 
c ja c ji d yp lom a tyczn ych , to w ó w ­
czas W. E rytam a i Jej so juszn icy  
postara ją  się o to, aby N iem cy  po­
traktow ane by ły  sp ra w ied liw ie  i 
o trzym ały  dostęp do su row ców .

3) D LA  PRZEJŚCIA Z OBEC­
NEJ STOPY WOJENNEJ, W 
KTÓREJ PRAW IE C A Ł Y  PRZE 
M YSŁ NIEMIECKI JEST ZA JĘ ­
TY D LA  CELÓW W OJSKOW YCH 
N A  ROZW ÓJ PRZEM YSŁU PO ­
KOJOW EGO NIEMCOM U D ZIE­
LONA B Y Ł A B Y  POMOC.

4) P rzy jazn a  w spółpraca  zape-
W oh ltat z w ie lk im  żalem  stw ier- w niona zostałaby  na ryn kach  sw ia 
d ził tę n iebezp ieczn ą  sytu ację , tow y ch  pom iędzy  W. Brytanią, 
a lbow iem  był on przekonany, że ' N iem cam i i innym i w ie lk im i kra- 
z chw ilą , g d y b y  trudności po lity  ja m i p rzem ysłow ym i.

5 ) N iem cy  zg od z iły b y  się na o-czne zostały usunięte z drogi, to 
p ow szech n y  d ob rob y t p o w ró c iłb y  
na ca łym  św iecie.

..KOLONII NIE BAMY“
Ja zc sw ej strony —  ośw ia d czy ! 

min. H udson  —  pow iedzia łem  p. 
W oh lta tow i, że W. B rytan ia  n igdy  
nie zgodzi się odstąpić k tó re jk o l­
w iek  ze sw ych  p osiad łości zam or­
skich. P ow iedzia łem , że W . B r y ­
tania n igd y  nie zgodzi się na ja ­
k iek o lw iek  porozum ien ie , k tóreby  
zaw iera ło  żądania zw rotu , czy  to 
n iem ieck ich , czy  in nych  teryto-

gran iczen ie  zbro jeń , o iie  nic na 
fak tyczn e  rozbro jen ie  oraz na w y  
co fa n ie  się z Czech.

K RED YTY POŻYCZKO W E 
NIEZBĘDNE D LA  TEGO P L A ­
NU B YŁ Y B Y  ZACIĄGNIĘTE 
JEDYNIE W  W . BRYTAN II, inne 
k ra je  b y ły b y  rów n ież zaproszone 
do w zięcia  udzia łu  w  tej pożyczce  
i nie u lega w ątp liw ości, że chętnie 
u czy n iły b y  to. je ś lib y  p ok ó j św ia­
tow y  został zapew n ion y, zam iast 
w o jn y  w szech św ia tow e j".

INTERPELACJE 
W IZBIE GMIN

O św iadczenie min. H udsona w y 
w ołało w ielk ie  poruszenie w  ko­
łach p o lity czn ych  L ondynu , a p ra ­
sa podkreśla , że H udson, jako 
członek  rządu nie miał praw a pro 
w adzić rozm ow y  na takie tem aty 
naw et w  p ryw atn ym  charakterze. 
N ic u lega w ątp liw ości, że spraWa 
znajdzie sw ój ep ilog  w  parlam en ­
cie i ju ż na dzisiejszym  posiedze­
niu Izby  G m in spodziew ane są in ­
terpelacje posłów .

5 żo łn ie rzy  niemieckich uciekło
z  „ r a j u ”  d o  P o l s k i

Do P olsk i zb ieg ło  zn ow u  5 żo ł­
n ierzy  n iem ieck ich  z oddzia łów , 
s tac jon ow a n ych  w e w schodn iej 
części R zeszy.

Są to szereg ow cy : Hans M oe- 
lier z 11-1. R. 73. Oskar M anecke 
z R. A . D. 8 84. H orst G iesełer  z 
R. A . D. 8-61. W erner C ecotta  z

W ilhelm shaven  W ilh e lm  S zy ­
m ański.

W szyscy  ja k o  przyczyn ę  utuecz 
ki poda ją  n ielu dzk ie  traktow anie  
przez p rzełożon ych  i fata ln e w y ­
żyw ien ie . Szczególn ie  źle trak to­
w ani są żołn ierze, k tórzy  u w aża­
ją  się za F o la k ów , lub m ają  krew'

R. A . D. 8-61 oraz m arynarz z n ych  n arod ow ości polsk ie j.

OJCZYZNA TO SAM O  ŻYCIE.
Stefan Żeromski.

P rze c iw  „za g ra n ic zn ym  panom ”

Sart generałów hiszpańskich
O s t r e  p o g o t o w i e  g a r n i z o n ó w  w o j s k o w y c h

PARYŻ, 24. 7. Mimo o fic ja ln e ­
go zaprzeczenia, w  tu te jszych  ko 
łach polityczn ych  u trzym u je  się 
przekonanie, że gen. Q ueipo de 
L iano zn a jd u je  się w e F ran cji.

P ozb aw ien ie  w szelk ich  fu n k cy j 
tak zasłużonego dla re w o lu c ji na 
rod ow ej w H iszpan ii generała , 
w y w oła ło  tu w ie lk ie  w rażenie i 
u w ażane jest za d ow ód  g łęb ok ie ­
go kryzysu , jak i p rzeżyw a o b e c ­
nie H iszpania. W iadom ość ta zbie 
ga się z fak tem  aresztow ania w  
M adrycie  gen. Y ague, jed n eg o  z 
n a jd zie ln ie jszych  d o w ód ców
w ojsk  pow stań czych . O baj gene­
ra łow ie  znaleźli się w  niełasce, 
ja k o  p rzeciw n icy  w iązania się Hi­
szpanii z państw am i „o s i"  i zw o­
len n icy  usunięcia od rządu Ser- 
rano Sunera, szw agra gen. F ran ­
co. Jak w iadom o, Serran o Suner, 
m ian ow any  po zakończeniu  w o j­
n y  d om ow ej prem ierem  rządu

hiszpańskiego, b y ł jed n ym  z lu ­
dzi n a jb ard zie j oddanych  pań ­
stw om  osi R zym  —  Berlin. P o li­
tyką jeg o  zm ierzała zdecyd ow a -

Wielkie wrażanie w  Moskwie
w y w o ła ło  porozum ienie angielsKo-japoAsHie

P y t a c i e  s k i e r o w a n e  d o  A n g l i i  i F r a n c j i

T O K IO , 24, 7. W  p on ied zia łek  o j 
g odzin ie  9-ej rano rozp oczę ły  się 
rokow ania  b ry ty jsk o  - ja poń sk ie  w 
spraw ie  T ien ts in u . O brady to ­
czy ły  się na podstaw ie  zased 
u sta lon ych  w ciągu  przedw stęp ­
nych  rozm ów  m iędzy  m in. A r ita  i 
am b. C raige. O godz. 11.25 obrady  ! 
o d roczon e  do godz. 16-ej, poczem  
toczy ły  się da le j do godz. 18.15. 
D alszy  c iąg  rokow ań  p od ję ty  bę- i 
dzie w e w torek  o godz. 9 -e j rano. I 

P o p on iedzia łk ow ym  spotkaniu

0  czym żaden 
n ieć  nie powinien?

Podać do kantoru
szałkowska 74 lub telefonicznie ! ,)rzedP ° 'udn iow ym  biuro prasow e gdzie  działan ia  n iep rzy jacie lsk ie  

J-93 Z M IA N Ę  SW E G O  A D R F  •la p °ń sk ie g o  M. S. Z. w ydało  ko- j r o zw ija ją  się na w ielką skalę. Po-

przedstaw ił o g ó ln y  punkt w idze ­
nia Japon ii, amb. C raige u dzielił 
następn ie krótk ie j odpow iedzi o 
ogólnym  charakterze.

R ok ow an ia  są prow adzon e na 
zasadach  usta lon ych  w  m em oran­
dum an gie lsko  - japoń sk im , k tóre­
go tekst m iał być og łoszon y  je d ­
nocześn ie  w L on dyn ie  i w  T ok io  w 
pon iedzia łek  o godz. 15-ej.

W ed łu g  don iesień  prasy ja p o ń ­
sk iej rząd bryty jsk i m iał uznać 
obecn y  stan fak tyczn y  w Chinach,

tekst memorandum był przedm io­
tem obrad specjalnego posiedze­
nia „P olit - B iura". Postanow iono 
nie zrywać narazie rokowań. Na­
tomiast skierowane ma być do 
przedstaw icieli Anglii i Francji, 
zapytanie, czy nie uważają oni, że 
angielsko - japońskie porozum ie­
nie jest poważną przeszkodą dla 
powstania frontu m ocarstw  po­
kojow ych i nie da się pogodzić z 
projektem  paktu trzech.

Karykatura gen. Queipo dc Liano 
z czasu w ojny dom ow ej

nie do zu pełn ego p od porzą d k ow a 
nia H iszpanii p o lity ce  N iem iec i 
W łoch .

POPARCIE W OJSKOW YCH
G en era łow ie  Q ueipo de L iano 

oraz Y agu e, k tórzy  p ierw si roz 
poczęli pow stan ie, jed en  w  Se­
w illi, drugi w  P am pelu n ie , sta­
n ow czo  przeciw staw ia li się zgub 
nej dla H iszpanii p o lity ce  S erra­
no Sunera. Z n a jd ow a li oni całko 
w ite poparcie  w śród znacznej 
w iększości w yższych  w o jsk o ­
w ych , którzy  w  czasie w o jn y  do 
m ow ej m ieli dość p rzyk rych  d o ­
św iadczeń  ze w spółp ra cy  z N iem  
cam i i W ioch am i. W ob ec  tego, że 
gen. F ran co  ca łk ow icie  popiera ł 
p o lity k ę  sw ego szw agra  zdecydo

BU. munikat. Stw ierdza jący , że na o d ­
bytym  posiedzen iu  min. K atoh

> < i , e f ! o i j l e g i e | > i  S f t o w a c j i

n T 1? ^  ” H e i  S ł o w e s y ”

u  "  ® r ,  t w l R d  h e b ł  d l e  F a m e n ”
ąkidycjach
słow ack im

24. 7. P rzy 
n iem ieck ich  w radio 

u żyw an o dotąd  og ó ln e ­
g o  sygnału  radia słow ack iego- 
P ierw szych  taktów  pieśni . H c j 
S łow a cy  . o sta tn io  dla audy ci

~ Ch W? r adzono n ow v 
a m ian ow icie  p ierw sze tak

ty piesn, niemieckiej .Der O st- 
wind hefct die Fahnen".

prow adzen ie  n ow ego  sygnału  
zos a o dokon an e w  u roczysty  
-p oso  . Przemówił przy tej ok azji 
je en z przywódców stronn ictw a 
n iem ieck iego w  S łow a cji dr. H aus- 
knecht.

nadto rząd an g ie lsk i iniał uznać—  
w ed łu g  tychże  in fo rm a c ji —  k o­
n ieczn ość  unikania  w szelk ie j ak­
c ji, szkod liw ej dla Ja p oń czyk ów  i 
m og ą ce j być traktow aną ja k o  p o ­
p ieran ie  C h ińczyków .

M OSKW A, 24. 7. Podpisanie an 
gielsko - japońskiego memoran­
dum w Tokio wyw ołałn zrozumia­
le wrażenie na Krem lu. Podobno

Skłonność do b u rz
Przewidywany przebieg pogody w 

dn. 25 bm.: Na ogół dość pogodnie. 
Skłonność do burz i przelotnych desz­
czów. Temperatura w ciągu dnia n- 
kolo 25 stopni. Słabe wiatry połud­
niowo - zachodnie i zachodnie.

R z a d  f a c h o w c ó w

U k o n s t y t u o w a n ie  s ię  n o w e g o  g a b in e tu

hu land erskiego
A M S T E R D A M , 24. 7. N ow y ga­

binet holenderski u kon stytu ow ał 
sie w  n astępu jącym  składzie: pre­
m ier: min. spraw  og ó ln y ch  —  C o­
lijn,  min. sp raw ied liw ości —  D e- 
visser, min. spr. zagran icznych  —  
P atijn , min. spr. w ew n ętrzn ych —  
van B oeyen . min. obron y  n arod o­
w ej —  van D ijk , min. fin an sów —  
B oden h ousen , m in. K olon iii —  
van den B usschegn. m in. robót 
pu b liczn ych  —  van L irth  de Jeu- 
de, m in. ośw iaty  pu b liczn ej —

m m . spraw  społecznych  
mi n.  spraw  gospodar-

Scrieke,
D am m e,
czych  —  de Voys.

N ow y  gabinet odbęd zie  p ie rw ­
sze posiedzen ie  w  pon iedziałek  
popołudn iu . Z ap rzysiężen ie  go na­
stąpi w e w torek  rano P opołu dn iu  
rząd złoży ośw iadczen ie  na spe­
c ja ln ie  zw ołan ym  w  tym  celu  p o - ' 
siedzeniu.

N ow y  rząd holendersk i ma ch a­
rakter gabinetu  fa ch o w có w .

w aii oni siłą p rzeciw sta w ić się za 
m ierzeniom  rządu. 
PRZEMÓWIENIE GEN. ąU EIPO 

DE LLANO 
W u b ieg ły m  tygodn iu  gen. 

Queipp de L iano w yg łos ił prze ­
m ów ien ie  radiow e, w k tórym  po 
w iedzia ł rr. in.:

„Czyta się w prasie dużo o trm. Jak 
wielką pomoc okazali nam Maurowie 
i niektórzy zagraniczni panowie. Nic 
się jednak nie wspomina o Andaluzji, 
która aż do zdobycia Malagi sama nie 
mai dźwigała na sobie ciężar wojny. 
Nie chcemy dopuścić do tego, hv 
Hiszpania iządzona była p:zez mario­
netki z których winy przepadną owo­
ce naszego zwycięstwa. Nie żądamy 
dla siebie żadnych wyróżnień w prze­
ciwieństwie do wielu innych".

P o tym przem ów ien iu  generał 
Q u eip o  de L la p o  m iai b y ć  a resz­
tow any, zdoła ł jed nak  u ciec . 
W RZENIE W  GARNIZONACH 

A resztow an ie  gen. Y agu e, który  
cieszy  się z.właszcza w k o ła ch  w oj 
sk ow ych  o lbrzym ią  p op u la rn ością  
w yw oła ło  w rzen ie  w e w szystk ich  
g arn izon a ch  H iszpan ii, k tóre po­
staw ion e zosta ły  w  stan ostrego  
pogotow ia . Zapow iadane są dal­
sze aresztow an ia  w śród  oficerów  
zw olen n ik ów  g en era łów  popad­
łych  w niełaskę.

Podobno obaj generałow ie po­
zostaw ali w porozum ieniu z pew ­
nymi kołami monarchistycznym i, 
które również zresztą są przeciw ­
nikami zw iązania się z państw ami 
osi. W praw  d z ie ,n ie  zdołano je sz ­
cze u sta lić , czy is tn ia ł zorg a n izo ­
w any sp isek  w o jsk ow y , nie m niej 
jed n a k  tw ierdzą  tu, że o p o zy cja  

i w obec rządu gen. Franco je s t  bar- 
! dzo ostra , nie ty lko w śród p rze ­

c iw n ik ów  p o lity czn ych , k tórych  
gnębi się z całą  bezw -zględnością, 
ale i w śród d o tych cza sow ych  zw o­
lenników . n iech ętn ych  Serrano 
S u n erow i i je g o  n iem iecko - w ło ­
skim  sym patiom . D la tego  też na­
leży liczy ć  się pow ażn ie  z w ybu ­
chem  rozru ch ów  antyrządow ych  
w śród  lu d n ośc i cyw iln e j, jak i 
m oż liw ością  buntu w ojsk ow ego .

Kerierraicze
przeciw

żołnierzom
d z i ś  n a  s t r .  3 - e j
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U P IE C
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W TO REK

S Ł O N C E

Wscbód Zachód

3— 46 19— 37

K s i e z r c

Wschód Zachóó

14— 47 23— 45

DL dnia Ubyło
15— 51
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Hojny dar społeczeństwa śląskiego
Dom  Żo łn ie rza ”  ofiarow ano p yłk o w i piechoty

w  d n i u  J e g t i  ś w ę t a

Dziś: św. Jakuba ap.
Jutro: Anny m. NMP.

T E  A T  8 8  ¥

WIELKI: Nieczynny. v
NARODOW Y: „Święty Gaj”. 
NOWY: Nieczynny.
POLSKI: Sztuka Stefana Kraywo- 

> szewskiego „Koleżanki”  z Andry- 
crówną. We tworek premiera sztuki 
sztuki G. B. ShawTa ,Genewa” . 

LETNI; „Zgorszenie publiczne'.* 
K A ŁY : Nieczynny.
MAŁE QUI PRO QUO: Nieczyn­

ny.
KAMERALNY: Nieczynny. 
MALICKIEJ: Nieczynny.
„8.15**: „Baron Kimmel** perełka 

Waltera Kelle.
ATENEUM: Keicedia „Szczęśliwe 

dni'*. im
BUFFO (Mokotowska 73): Teafci

nieczynny.
INSTYTUT REDUTY: O gwfr 8 

w. „Haneczka i dncir*— A. Bunscha

M I M A
Inform acje o film ach d o z w o lo ­

nych  dla m łodzieży leL 7.11-25.
H O ITA W O O E j „M ałżeństw . z 
jŁajRndimi" i rewia.
ITALIA „Moskiewskie noce” . 
JURATA; nieczynne.
LOT: „W  ogniu poicskiiw”  I Praw­

dziwy przyjaciel” .
KOMETA: „Sprawa prof. Linds„ 

ya”  i rewii
MAES. „Naga prawda”  i dodatki 
MIEJSKIE: ..życie we dwoje” . 
NAPOLEON. „Nie.iezpieczna mi 

łość“ .
OLZA: „Ich ste i ona jedna”  i 

„Niemy bonater” .
KINO PARAFA ŚW ANDRZEJA: 

„Dzisiejsze czasy".
PARAFII ŚW. AUGUSTYNA: 

Nieczynne 
PANOEAMA U (Nowy Swiao 27): 

Grecja i Orory podziemne w Jiyzies 
PRAGA: Neczynnj z powodu re­

monty.
PRASKIE OKO: Nieczynne.
ROMA: „Katarzynka” .
SOKoŁ „Klub kobiet** i „Wiosno 

w Paryżu".
STU P lO : nieczynne.
ś F l A T :  „ P o ś c ig ”  i  „ K o c ia  m u z y k a ”

W  dalszym  cią g u  u roczystości 
z ok azji św ięta  p u łk ow ego  k ato­
w ick iego  pułku  p iech oty  od był się 

; w  sobotę  w ieczorem  u roczysty  a- 
pel p o leg ły ch  pułkji, na który  
przybyli p rzed staw icie le  w ładz o- 
raz liczn a  p u b liczn ość .

W  n iedzielę  o godz. 9 -e j rano 
na boisku ośrodk a  odp raw ion a  zo- 

| stała m sza po łow a , ce lebrow a n a  
przez ks. płk. B om basa, który  w y ­
g ło s ił następn ie  kazanie.

Na nabożeństwo przybyli: przed 
staw iciele w ładz w ojskow ych i 
cywilnych, korpus oficerski, de- 

: legacje pułków, poczty sztandaro­
w i organizacji kom batanckich i 
związków, grupa h a rce rzy  w ę­
gierskich oraz tłumy mieszkań­
ców  Katowic.

Ro n abożeń stw ie  n astąp iła  de­
k ora cja  szeregu  o sob is tośc i, a 
następn ie  akt przek azan ia  p u łk o­
wi sprzętu  w o jsk ow eg o , p o c h o ­
d zącego z darów  rozm a itych  in- 
st^ tu cy j.

P rzed sta w icie le  o fia ro d a w có w  
w przem ów ien iach  sw ych  wska- 

i zali na łą czn ość  sp o łeczeń stw a  ż 
arm ią i g o to w o ść  do o f ia r  na 
rzecz  O jczyzn y .

Za o fia row a n y  sp rzęt w  ser­
decznych  słow ach  podzięk ow a ł 
ppłk. Sosialuk.

N astępn ie  odb jłła  s ię  d efilada , 
k tórą  od eb ra ł gen. Ł u czyń sk i w  
tow arzy stw ie  gen. Sadow skiego, 
w ice w o je w o d y  M alhom m e. B ar­
dzo liczn ie  zebran a  p u b lićzn o ść

en tu zja styczn ie  ok lask iw ała  i Ob- 
rzu ca ła  kw iatam i m a szeru ją ce  od 
działy .

W  ram ach  św ięta  pu łk ow ego od 
było  się w  połu dn ie  u roczyste  p o ­
św ięcen ie  „D om u  Ż o łn ierza ", w y ­
b u dow an ego obok  koszar stara ­
n iem  T ow . P rzy ja c ió ł Pułku Ka 
ło w ick ie g o . Dom ten przedstaw ia 
się  okazale, p os iad a  liczn e  n ow o­
cześn ie  urządzone sale. Aktu  p o ­
św ięcen ia  dokon ał ks. płk. Eom - 
bas.

Ppłk. Sosialuk, dziękując w F
m ieniu  w ojsk a  T ow arzys tw u
P rzy ja c ió ł P ułku  za Wybudowa­
nie dom u, zapew n ił o wdzięcznoś­
ci, jak ą  pu łk  i żo łn ierze  będą czuli 
do sp ołeczeń stw a  za tak hojny 
dar.

Z kolei n astąp iło  zw iedzen ie  
gm achu, gdzie  dow ództw o p o d e j­
m ow ało za proszon ych  g o śc i lam ­
pką w ina.

W  god zin ach  p op o łu d n iow ych  
odby ła  się żabatća żo łn iersk a , ■«

- z O z -

Ek s p o rt ?7':; ! « ł;W w  zw ierzęcych
w  c z e r w c u  b .  r .

Pamiętaj! Rowery A RYBOWSKIE-
GO T.pszno 26 te'. 11-93-54 SA 

NAJLEPSZE!

Wywóz artykułów zwierzęcych z cbsza 
- ru celnego Polski do Anglii wi ramach 
! kontyngentu wyniósł w czerwcu rb.
' 3.499,3 tys, lig wobec 1.961,8 tys. kg. 

r. ub., a w tym w tyś. kg — w na­
wiasach dane za czerwiec r. ub.): be­
kony 3.042.4 ( I.636 6), peklowane 
przetwory mięsne 150,.) ( la t ,3), szyn 
U peklowane 14&,5 ( 0), szynki w
puszkach 158,1 (167.9).

_W ramach tkspori^ z przezhacze- 
niei- dla kolonii angielskich wy w is - ' 
zibńc do W  Brytanii w czer-mu r. b. 
bekonów, DeklowanycH przetworów 
mięsnych, szzynek w puszkach 53,9 

: (21L1).

Na tuj* rynki wyWóż artykułów
zwierzęcych w  czerwcu r. b. kształto­
wał się Następująco: szynki w  pusz­
kach 1.684,5 (1.109,9), konserwy
nilęsik- 174,2, (140.7), konserwy z dro 
biu 47,' (19,7), cielęcina w puszkach
259.3 (676,6). pekl.jwane przetwory 
mięsne 335,4 (265,6), wędzone prze­
twory mięsne 15,o (23.31. mićso bara­
nie 50,2 (43,6) wątroby wieprzowe
19.3 (2g.l), trzoda bita 5 ll,6  (846,2), 
trzoda żywa 680,1 (1 932,2).

Poza tym w czerwcu r. b. wywie­
ziono zagranicę 491,7 tys. kg. jaj w ó- 
bec 526,7 tys. kg w czerwcu r. ub.

Pigć nowych jach tó w  pełnom orskich
s p u s z c z o n o  n a  w G d ę  w

W  stoczn i ja ch to w e j w  G dyn i 
nastąpiło w od ow a n ie  n ow e j serii 
ja ch tów  p e łn om orsk ich  zb u d ow a­
nych  na zam ów ien ie  L. M . K . i 
Z w iązk u  S trze leck iego . Jach tów  
tych jest p ięć , d łu gości ok o ło  10 
m etrów , ozn acza ją  się one za rów ­

no w sp a n ia łym  w yccjsażentem ,
jak  i w ielk im i za letam i żeg larsko- 
n aw ig acy jn y m i.

W  tym  rok u  3'o czm a  w yk on a ła  
p ięć  ja ch tów  pełn om orsk ich , a w  
roku  u b ieg ły m  jed en aście  na za­
m ów ien ie  P . U. W . F.

Kolonie T N S W
n a d  m o r z e m

Towarzystwo Nauczy o; ab Szkół
Średnich i Wyższych (TNSW ), które 
od 9-ciu  lat prowadzi społeczną akcję 
kolonii dla młodzieży szkół średnich 
specjalnie r.ad Bałtykiem, w bieżą­
cym  roku urządziło kolonio w  Swa­
rzewie ł w Ghłapowie.

K olonie te irwają sześć tygodni i 
dzielą się na dwa trzytygodniowe o- 
kresy. Okres pierwszy kończy się włą 
śnie w nadchodzącą niedzielę i mło­
dzież zapisana na trzy tygodnie w a  
ca w poniedziałek 24 bm ja  dworzec 
Gdański o godzinie 7,40 rano.

Tegoż dnia także z dworca Gdań­
skiego o godzinie 20,02 wyjeżdża mło 
dzież zapisana na drugie trzy tygod 
nie. Szczegółowych informacji udzie 
la Komisja Kolonii T N sW  (Aleje U- 
jazdowskic 20. Tel. 9-22-70).

C z t e r y  d n i

Nad m odrym ) jaram ) Dniestru
Warsz. Delegatura LPT organizuje 

; czterodniową wycieczkę pociągiem 
popularnym ż W arszawy do Zalesz­
czyk, który odejdzie ze st. Warszawa 
Główna w dniu 11 sierpnia r. b. o go­
dzinie 15 m 44 i powróci na tę samą 

"stację w  dniu 16 sierpnia o godzinie 
9 m 06.

Uczestnicy wycieczki odbędą po­
dróż w wagonach „turystycznych" z 
miejscami dc leżenia.

Do pociągu popularnego włączone 
będą wagony restauracyjne, kinowo - 
dancingowy oraz kąpielowy.

Cena karty kontrolnej zł. 28.30 obej 
niuje przejazd koleją w obie strony 
oraz wycieczkę łodzią motorową po 
Dniestrze.

Noclegi w cenie od zł. 1.3o do zł. 
3.Ó0 w zależności od kategorii, 
uczestnicy wycieczki pokrywa.ia indy­
widualnie.

Nc u n i t u  p o  p o lsK u , ale tu P o la h
P o 2o « r e k « w ;?0 p e w s i!a x £ c ó w  p o l s k i c h

o p z ą  u t  o r y  B u t t o w i n y

(i

Z w , właścicieli sam ochodów  w alczy
o  d v y i e  t a r y f * /

W piątek Zw iązek  W ła śc ic ie li I 
S am ochodów  oraz  Związelc A u to - : 
m ob ilis tów  W ystosow ał m em oria ł '
do M inisterstw a K bm unikafcji, i) 
M in isterstw a  Spraw  W ew n ętrz - ' 
n ych  w  spraw ie co fn ię e -a  praw a 
w prow a d za ją cego  dw ie ta ry fy  na ^

taksów ki łódzkie.
D o m em oriału  za łączon a  zosta- 1 

ła k a lk u la cja  cen  w łasnych  i i 
kosztów  am ortyza cji. M em oria ł do 
ręczon y  został U rzędow i W o je ­
w ódzkiem u, k tóry  z kolei prześle  1 
go do W arszaw y. >

Z m o t o r y z M a m e  kolejki Wareckiej
u k o ń c z o n e  b ę d z i e  w  r .  b .

W  roku bież. ma być całkowicie ści, jak: Strugą, Pustelnik 1 t. d. Rów- 
ufconCzona motoryzacja kolejki mc- 1 nież i stacja kolei ttiarecktej znajdu- 
reckiej biegnącej wzołuż szos:, rądzy- jąca się na Pradze przy ul. Stalowej 
mińskiej przez zalesione miejscowo- ulegnie daleko posuniętej moderniza-

I Cji-

Św ięto m orskiego w ilka
O b c h ó d  J u b i l e u s z u  g e n .  M .  Z a r u s k i e g o

ny pod  d ow ód ztw em  gen. Z a ru ­
sk iego z za łogą harcerską.

Z  ok azji uroczystości ju b ile u ­
szow ych , w  k tórych  w zię li liczny  
udzia ł żeg larze G d yn i i w ybrzeża  
nadeszły  na ręce ju b ila ta  liczn e 
depesze gra tu lacy jn e , m. in. z 
kan celarii cy w iln e j Pana P rezy ­
denta R. P . od  gen. K w a śn iew ­
sk iego  im. L . M . K . i zarządu 
J a ch t-K lu b u  P olsk i.

D nia 21 b. m. o d b y ły  się w  G d y ­
ni u roczystości zw iązane z 15 -le - 
c iem  p ra cy  na m orzu p ion iera 
idei żeg larsk ie j gen. M ariusza Z a ­
ruskiego.

O bchód  o d b y ł się na pok ładzie 
p rzystro jon ego  banderam i i k w ie- 
c iem  szkunera h arcersk iego  „Z a ­
w isza C za rn y 1, k tóry  w tych  
dn iach  u k oń czy ł 15 re js  d ok on a-

C zem m w ce , w  lip cu .
N iedaleko* od  C zern iow iec  leży  

p ow ia tow e  m iasteczko  S torożyn iec  
które*dla  P ola k a  przedstaw ia n ie ­
zw yk le  c iek aw e środ ow isk o . Bo 
'tak, ja k  p ow ia t S torożyn ieck i jest 
n a jb ard zie j po lsk im  pow iatem , 
lak i  S torożyn iec  jest n a jb ardzie j 
po lsk im  m iastem  w R um unii.

P O W S T A Ń C Y
Ten charak ter p olsk j nadali 

m iastu  ro zb itk o w ie  p olsk ich  p o ­
w stań  n a rod ow y ch  z lat 1830— 31 
i 1363. Co jed n a k  ciekaw sze, że 
p rzyb y li tu on i w  je d n y m  czasie. 
B o  ta k  się  z łoży ło , że gdy  rozb it­
k ow ie  p ow stan ie  z 1863 r. opusz­
czali zieln ię rodzinną, garść w ete ­
ran ów  ż 1831 r  zdoła ła  u ciec  z 
S yb iru  i osied liła  się w  S torożyń - 
cu.

S iedzę z ich  potom k am i w  o g ro ­
dzie D om u  P olsk iego , m aleń k iego , 
u bożu ch n ego  i gw a rzy m y  o ty ch  
d a w n ych  czasach, w spom inam y 
nazw iska, które da ły  p oczątek  l i ­
cznym  rod om  polsk im  w  Storo- 
żyńcu  i w  ok o licy . P ad ają  takie 
nazw iska, jak  D om aszew sk iego, 
T órb iń sk iego , G ram skiego, Szy­
m ańskiego, D ąbrow sk iego , Ci- 
chem skiego, B ru m ow sk iego , Ja­
w orskiego, D łu gob orsk iego , D o­
brzańskiego, T om oczk a , S aw czu - 
ka, P aszczyń sk iego  i w ie lu  in ­
n ych . T w ierd zą  ich  starzy syn ow ie  
i w nu k ow ie, że są to nazw iska w  
w iększości przybrane, na co n ie ­
k tórzy  z n ich  posiada ją  d ow od y , 
bo ich  przodk ow ie , ch cąc uniknąć 
prześladow ań  rodzin , pozosta łych  
w dom ach , p rzyb iera li sob ie  fa ł­
szyw e nazw iska.

P R Z Y k Ł A D  OFlARN Ó ŚCl
N iektórzy  z p rzy b y szó w  osiedli 

sam otnie w  ok o licy , w śród  obcego  
e lem entu  i ci u leg li w  dru g im  już 
pok olen iu  w y n arod ow ien iu . A le  
storożyn ieccy  rozb itk ow ie  siedzie­
li grom adą, ję li się przew ażn ie  rze 
m iosła  i za łożyw szy  rodziny, stw o­
rzyli silny ośrodek  polsk ości w  
tym  b u k ow iń sk im  m iasteczku. 
C óż p rzeto  dziw n ego , że gdy  w y ­
buchła  w ie lk a  w ojn a  i gdy  tw o ­
rzy ły  się L e g io n y  P olsk ie, storo­
żyn ieccy  p otom k ow ie  pow stań ców  
w ysła li do L e g io n ó w  spory  o d ­
dział. W iaśn ię  konsul R. P. z Czer- 
n iow ieć, p. B u yn ow sk i, u d ek oro ­
w ał S reb rn ym  K rzy zem  Z asługi 
p. S zym ań sk iego, potom ka p o l­
sk iego sybiraka, k tóry  po 50-tce 
poszedł do D ru gie j B rygad y, za­
b iera jąc  z sobą n ieletn iego syna, 
dziś m a jora  W o jsk  P olsk ich .

K R Z Y Ż  Ż E L A Z N Y
Ć i to S y b ira cy  i p ow stań cy  u- 

fu n d ow a li ze sw ych  sk rom n ych  o- 
fla r  zrosty  krzyż żelazn y  przed 
k ościo łem  w  S torożyń cu , n a  k tó-

1 rym  pozosta ła  ty lk o  dziś w iele  
m ów ią ca  data: 1863. A le  że do 
para fii k a to lick ie j należy rów n ież  
garść N iem ców , ja k ieś  25 proc. o - 

t gółu  parafian , w ięc  ó w  krzyż, k tó­
ry  pow in ien  b y ć  o toczon y  trosk li- 

J w ą op iek ą  że strony  w szystk ich  
P o la k ów  slorożyn ieck ich , p rzech o ­
dził różne k ole je . R az sia ł przed  

! k ościo łem , raz za kościo łem , rdz 
w idn ia ła  na n im  w yraźn ie  ddtą, 
raz znikała. D ziś ow a pam iętna 
data zam alow ana jeśt bia łą  farbą , 
n iew idoczn a , led w ie  czytelna, choć

zarząd para fii sp oczyw a  w  rękach 
p olsk iego  proboszcza . S tarzy  p o ­
tom k ow ie  S yb ira k ów  i pow stań ­
c ó w  w raz z b. leg ion istam i dare­
m nie dop om in a ją  się o praw o 
p rzyw rócen ia  k rzyżow i p ierw ot­
nego w yg ląd u .

M A Z U R Y  1 M A Ł O P O L A N  (E
O 2.0 km  .od S torożyń ca  sp oty ­

k am y w e  w si Ż ad ow a N ow a spo- 
r^ . g rom ad ę  P o la k ów , bo  jak ieś 
350 dusz. P ierw si P o la cy  p rzyb y li 
tu jeszcze w  r. 1891 z różnych  
stron M ałopolsk i, g łów n ie  od Sa-

D u że zainteresow anie rolników
k r e d y t a m i  z b o ż o w y m i

C hociaż żn iw a są w  pełn i, ju ż 
sygn a lizu ją  z terenu w ie jsk iego  
w y ją tk ow o duże za interesow anie 
ro ln ik ów , zarów n o m niejszej, 
jak  i w ięk sze j w łasności —  k re ­
dytam i pod  zastaw  zboża. K red y  
to b io rcy  przek on a li się o k orzyś­
ciach  i w ie lk ie j pom ocy  fin an so­
w e j dla gospodarstw a  rolnego, 
k tóre  zaciąga jąc k red yt —  nie 
p otrzeb u je  w y zb yw a ć  się sw ych  
p lon ów  po  n a js łabszych  cenach  
p ożn iw n ych .

D rugą przyczyną , p ow od u ją cą  
zw ięk szone za interesow anie  ty ­
m i kredytam i jest n iew ątp liw ie  
d ob rze  w yczu ta  i zrozum iana 
przez roln ika  polsk iego  kOhiecz- 
n ość p og otow ia  na w yp a d ek  ^roj 
ny. R o ln ik  p olsk i b ow iem  d osko­
nale zda je  sob ie  spraw ę z tego, 
jaką  w hrtóść gospodarczą  będzie  
stan ow iló  dla n iego  i dla k ra ju —  
zatrzym ane w  zapasie zboże.

L icząc się z tym i w arun kam i i

zw ięk szon ym  p op ytem  ro ln ik ów  
na k red yty  zbożow e, p od w y ższo ­
no w  tym  roku  znacznie sum y. na 
ten cel. P ań stw ow y  Bank R olny  
dok łada w szelk ich  starań, aby 
m ożliw ie  n a jlep ie j zaspokoić za­
p otrzeb ow a n ie  na k red yty  zbożo 
w e. K red y ty  te będą udzielane 
ro ln ik om  z u w zg lęd n ien iem  n a j­
da lej idą cych  u łatw ień  i u prosz­
czeń  fo rm aln ości n iezbęd n ych  
przy uzyskaniu  pożyczk i.

Pbćjdnia do P ań stw ow ego  Ban 
ku R oln eg o  o kredyt pod  r e je ­
strow y  zdstaw  źbóż udzielany  po 
w yże j 2.000 zł. oraz o k red yty  za 
liczk ow e p on iże j te j sum y —  kie 
row ane do G m in n ych  K as P o ­
ży czk o w o  -  O szczędn ościow ych , 
K om u n a ln ych  Kas O szczędności 
i Spółdzieln i K re d y to w y ch  — na 
p ływ ają  już m asow o do za intere­
sow a n ych  tym  k red ytem  ro ln i­
ków . *

d la lo tn id w a  m orskiego
u f u n d o w a ło  s « o l e c z e i U t t o  u l. P u tk a

S p ołeczeń stw o  m iasta  F u cka p o ­
stan ow iło  w dniu 15 sierpn ia  i\ b. 
w dzień  „Ś w ięta  żo łn ierza  p o l­
sk ie g o " w ręczy ć  lotn ikom  lotn ic- 

J tw a m orsk iego  w  Pucku  u fu n do- 
! w aną przez siebie  banderę, która 
| tylko w  dn iach  w ielk ich  św iąt 

państw ow ych  i n arodow ych  p o ­
w iew ać będ zie  ż m asztu  lo tn ic ­
twa m orskiego.

J W  PUckii zaw iązał się ju ż  sp ec­
ja ln y  kom itet obyw atelsk i. B an­
dera sp orządzon a  zostan ie  przez 
SS. W in cen tk i w  P e lp lin ie . I n ic ja ­
tyw a ufundow m nia ba n d ery  p rzy ­
ję ta  zosta ła  przez sp o łeczeń stw o 
kaszubskie z uznaniem , gdyż b ę ­
dzie jednym  z w ię ce j skrom nych  

, do w odów  rea ln ego  patriotyzm u  
' pucczan .

N § &  k u p n i  y

!
■

noka i T arnow a, i z M azurów , o 
czym  n a jlep ie j św ; adczą nazw iska 
osadn ik ów : Socha, B ujdk, P iw o ­
w ar, Sm ajdoch , K w aśn y  itp K o n ­
sul p. B u yn ow sk i odą a la zł tu 

' sw oich  rodak ów , z k tórym i u gw a- 
rzy ł się do syta. P arafia  pozosta je 
w  zarządzie p olsk iego  proboszcza , 
ks. Skrabla, k tóry  jest tych  p o l­
sk ich  osadn ik ów  p ra w d ziw y m  0- 

: ptekunem  i nau czycielem , bo  na- 
I w et polsk ie j szkółk i w  Ż adow ie  
: n ie ma, choć dzieci p o lsk ich  w 
1 w ieku  szkolnym  ok o lc  40. A le  
i g d yb yście  slyśzeli, jak  te dzieci 
d ek la m ow ały  polsk ie  w iersze, to 
serce rosloby  w  W as, jak  w nas 
boslo, gd yśm y tego słuchali. Te 
S och y, te B u jak i, od erw an e od 
p olsk ie j ziem i, orzą w  trudzie p o l­
ski u gór  na obce j ziem i i tw ardo 

1 trw a ją  p rzy  polskości.
R C L A C Y  Ż PAN KI

Z  Ż ad ow y  droga nasza p row a ­
dzi z p ow rotem  ku Storożyń cow ń  
zaw adzając o w ieś Pankę, gdzie 

1 spotykam y się z c iek aw ym  zjaw i- 
j skiem . W ieś liczy  w raz z przysió ł- 
I k iem  P an k a-Z rąb  jak ieś 600 dusz 
I polsk ich . P an k a-Z rąb  je s t osadą 
| m łodą, pow stałą  z w tórn ej k o lon i­
z a c j i  naszych  góra li; natom iast 
1 Panka sama, to osad stuletni. P o - 
I la cy  tutejsi p rzyb y li z P odola . I 
: tam  i tu  ży li w  otoczen iu  ruskim , 

z m ow ą  ruską byli obeznani i d la ­
tego to zapew ne tak szybko zatra­
cili na B u k ow in ie  m ow ę polską. 
A le  pozosta li dob rym i PolaKam i. 
Jedyne, co im pozosta ło  z m ow y  
p olsk ie j —  to m od litw a, pacierz. 
P o rusku  z sobą rozm aw ia ją , po 
rusku się sp ow iadają , ale spró- 
b u jc ie  p ow ied zieć  takiem u, że on 
R usin ! D o oczu  w am  skoczy  N ie­
jed en  z nich służył w  L egionach , 
gdzie zn ow u  przjrw y k ł do m ow y  
polsk iej, lecz  w róc iw szy  w  otocze ­
nie ruskie, pon ow n ie je j zapom ­
niał. A le  już k ilku  lat istn ie je  w 
P ance szkółka polska i m łode po ­
kolen ie m ów i już dziś popraw n ą 
polszczyzną.

D o tej to w si p rzyb y liśm y  w 
k oń cu  naszego ob jazd u . I  tu  w i­
tano konsula R. P. kw iatam i i 
p ięk n ym i p rzem ów ien iam i pod 
zie lonym i bram am i p ow ita ln ym i. 
N a jp ięk n ie j jed nak  w ita ła  p. kon ­
sula lu dn ość góra lsk ie j osady z 
P an k i-Z rębu .

„J a  ne u m iju  po polsku, ale ja 
P o la k "  —  lak sum itu ją  się starz^ 
P o la cy  z Panki. A le  w ierzym y, ze 
to ju ż  d łu go  nie będzie trw ało. 
W ierzym y , że wkrótfce w szyscy 
P o la cy  w  Pance, dzięk i szkole 
p olsk ie j, n ie ty lk o  z poczucia  ! z 
trad ycji, ale i z m ow y  będą P o ­
lakam i, ' I .  Th,
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K a r i e r o w i c z e  

P r z e c i w  ż o ł n i e r z o m
2 Zaledwie zakończyły się nie- 
’ kle krwawe zmagania we­
wnętrzne w Hiszpanii, zale- 
sk'.le społeczeństwo hiszpan- 
sJ e zdołało ocenić ogrom 
1 ? ’ aby rozpocząć okres od- 
w o^w a już znowu uderzył 
Vvv ni.eszcz£sną Hiszpanię no- 
nvch l0y T0 zor3'wrk wewnętrz- 
daloi’ k*drN nioże wywołać 

"-strzasy, ' a w
m u ie  u a z ie  n a  P e w n o  z a h a - 
dom " Z j - m e n ie  ra n  w o ->n y
neznne v • ym " azcm spór
nv,h Zął .SJę w łonie nifcdaw-
razu V̂5 połPraco''vników i od 
stre fna Z€Wnatrz przybrał o- 
nięcin01711! '  ,aresztowań i usu- 

niewątpliwie za- 
Panii dzisiejszej Hisz-

PaSi^?® Rozgrywka w Ilisz- 
d- ls zasadnicze nm- 

raktef' .ervvszy z nich cha- 
Ści 3 Un - cz.°^°’vve osobisto- 
stronv ru 1  z jednej bowiem 
zołnj,er przedstawicieli
SZej ,A .Walczących w pierw-
^  ̂ cl D n ■ 1J, gen. Queipo de

Kr. ABC -  NOWINY COD/iENNE S ir . 3

SwastyKa - jaK żałobna Krepa
zaciągała nad Wiedniem

G o r ą c z k o w e  w o | ® n n e

,lan0 -  v® y u e i p o  d e
Pr z e c ie ż  aSZCZa g c n ’ Y a g n e  

d zo w ię  7 , n a Jw y b it n ie js i  w o -
" pj ,  z d r °  . o s n  w o jn y  d o m o -
" 'e z ó w  Ugl,a j str o n y  k a r ie r o -
] ° 't e  b r y i ^  y c z n y c b ’ r ó z n e  
na k tń rz v

W ied eń  w  lip cu  i p od róży  do rodzin n ego  m iasta  dobnie jak  w  ca łe j R zeszy je s t
(O d  spec. w ysłan n ika  A B C ) | S trsusa , bo od p oczy w a ć  i baw ić „w szystko dla w o jn y “ . Fabryki

P rzew ód cy  n arodow o - so c ja li-  mnożna tylko tam, gdzie  życie  pracu ją  na trzy zm iany (a  ra- 
styczn i chełp ią  się, i e  h itleryzm  1 toczy  s ię  norm aln ą  k ole ją . T ym - czej o fic ja ln ie  na 3 zm iany a
p ostaw ił sob ie  za zadan ie  przebu - czasem  W ied eń  ż y je  w  stylu na- w łaściw ie  na 2, gdyż każdy robot-

rod ow o - soc ja lis ty czn y m , bez nik zm uszony je s t  p ra cow a ć
m asła  i w itam iny, b iedn y  i obdar- przez 12 a naw et 14 godzin  dzien-
ty. | n ie ).

P R Z E C IW  H IT L E R Y Z M O W I [ Bardzo charakterystyczn ą dla 
Od kilku tygodn i n ie ma spo- gorączk i jaka  opanow ała Rzeszę

k o jn e g o  dn ia  w  sto licy  by łe j A u - je s t  fakt, że m e m ożna obecn ie  w
strii. B iedni, w yzyskiw ani i g łod - W iedniu  kupić n ow ego  sam ocho-
ni rob otn icy  burzą się  coraz sil- ńu, gdyż cała p rod u k cja  n iem iec-

na t v ł a ^ a d y ’ k t,ó r z y  s ie d z ie l i  
a P ó ź n ie j  d o p ie r ojak

zó o łS nl! ! er . , Serrano Im mer 
stario^i L 0  1C się wysokiego 
rn^ ą t S t L CC--:lm  u ła t w i ły  
7 *  blateln r° Zn€ obce wpły-
dzie sp ćrm „ „P^ rwszym rz?-
fe iw y p h  żnł"n rozgrywki 
Chcieli zabllcrzy, którzy
niezalużnośćHilę realizowae 
PoIityczną CkS lSZpani z kliką 
[ ler? dzięki t r a r f ka‘  
hlszPuóskieeo a ? ; f 1-1 , narodu
skvu żołnie8rzV ^  b o k a ter -
Wej. ' 1€rz> ar® u  narodo-

cego 'sfę d S n^ kTr r o z S1'y w a ją -

matu ^  wal U  o1SZPanii d*
S1? z Pod w pła v°ó 'VyZwol^ i c
t  nie od dziś r  ° si- % wa
obserwowaliśn1v llw?raz już 
żo łn ie rzy  y  sp rz e c iw y  
M obec z'bvt n a r o d o w y c h
z osia d,\--m.eg,° w ią za n ia  sic 
sP e c ja ln ie  p r z y b r a ła

^w iaznr.- Wa p o s ta ć , 
c ią ż y ły  H ile  Z Państwami o s i
Si€ “ w n in 82153? 11 j l lz  w  <̂z a -
y'ieiQCy i -w-i .om°Wej, gdy 
óalszef walk? 0 8 1 -pndiegali do
ZaW i r  k«m niemaŻliwia3%C
*<t i ednea k k™ S ; > ™ .  M a ło
''•? -  c h w i lą P  X  S i 1” ' ' 9 2 1 -
* ; . ! =  P ^ . , p idJdoB SbPuar
g°  k r a il°  o T J zniszczone- 
"icm  l i  s m a g a ła  bo­
na ■*, • dalszego nastawienia a.Wojnę, wymagała przysno 
obiema przemysłu do potrzeb 

d^ n y c h ,  a  ta k a  p o l . b

cń j S naWet b°gaty kraj, 
■n T ż? a Powiedzieć
, Panstwm dosłownie wvnę-
M o ? n iy ^  P °  ta k  s t r a s z n e j 

-  d o m o w e j .  D la t e g o  d la
u0 , J tklc,h niezaślepionych i
'•vvrn '- Hiszpanów coraz
nie 7 Z n 'eJSZa Stawała się ko- 
ków nawiązania stosun- 

z Państwami, które mo- 
j  opomóc do odbudowy 

pie? a ł hiszpańskiej —  a 
l1ktnWSZvm warunkiem tego 

Politycznego musiało bvć 
D; anie z osią.

sJu?ates°  °PÓr przeciw po- 
*usznym wobec Niemiec mini

raż°p̂ ,‘ musiał rosnąć, aż prze-
Przyjac?p]V W ? f ° - e le  1 W p ły w y
CzVstlAt ,O S 1 rozpoczęli y  tkę,_ p o d ° b n ą  ]a k  n i€ j e d .
Cy nie przechodziły Niem- !
kipi°CZyszczai^c ter€n z w2szel- ' 

opozycji. i
h e d r !id n 0  P r z e w id y w a ć  ja k ie
hiszn • ^°.związanie sytuacji

W j a i e  Sit m d ,
ńiener^- n ° w e j  w o jn y
intere Pi' I Zeilsfsvo walki zj,
ż b w o J  h m!ieC- ĉzeg° mo* 
Wiad „ dowodzi choćby wy-
jest 2 byi' ranco o Gdańsku) 
ród bi Pptworna, aby na- 
i ż e n  SaZPa>SSki d‘* P ^ d ł do
c|ym razie ę>Ip' W  kaz' 
c!'arakte-rt- v^arto P°ókreślić,
ezy n n ik i  k n y c z n y  f a k t» ze  
służenia nb * ery P°hlycznej i 
Dzł p0 łap , ^  wpływom zna-

Nu5<s n  % «™-
' ; ° n y  an i S ,d a f c i j °  , . ? t „ 05n b '
szpan ii. P rz e n -v  tW om  ec i 4 tv m  w p łv -

v'Wstąpili prawdziwi ‘

p rzebu ­
dow ać św ia t doszczętn ie . P rzebu ­
dow a ta ma o b ją ć  sw ym  za się ­
giem  w szystk ie  dziedziny  życia . 
R zeczyw iśc ie  n arodow y s o c ja ­
lizm  zm ienia  życie  i to n aw et 
g ru n to w n ie ; n a jlepszym  tego 
przykładem  je s t  chyba  W iedeń , 
sto lica  p ieśn i i tańca, m iasto  do 
n iedaw na tętn iące  życiem  i g w a ­
rem a dziś kom pletn ie  zam arłe i 
puste.

SW ASTYK A  KRÓLUJE
D o m arca  1938 roku  W iedeń - 

i zj k nie m iał trosk  i zm artw ień . 
V icdeń czyk  przed  n arod ow o-so - 

c ja listy czn ym  reżim em  nie prze ­
p ra co w y w a ł się zbytn io , w ie ­
dząc, że g d y  zabrakn ie mu 
na życie, bez trudu  p ien iądze 
zdobędzie , dzięki ogrom nem u ru ­
chow i turystycznem u.

D ziś W ied eń  sp ow ity  je s t  sw a­
styką ja k  krepą ża łobną. Życie  te­
go m iasta, ru ch liw ego  dotychczas 
i g w a rn ego  zam arło zupełnie. W ie 
deńczyk ubrany w  brunatną k o­
szulę, ży ją cy  pod strachem  i te r ­
rorem  reżim u z tęsknotą sp og lą ­
da w stecz, do tych  czasów , które 
zdaw ałoby  się bezpow rotn ie  m i­
nęły.

M A N IF E S T A C JE
M im o to, dziś W ied eń  pełen  

je s t „en tu zjazm u  od św ię tn e g o " 
erzatz entuzjazm u na rozkaz 
pa rtii. M a n ife sta c je  urządzane 
przez h itle row ców  są napraw  
dę m asow e, tek, że na p ierw ­
szy rzut oka zdaw ałoby  się, 
że W ied eń  je s t  z przek o­
nania n arod ow o  - so c ja lis ty czn y . 
T ym czasem , kto w ie, ja k  h itle ­
ryzm  urządza m asow e m a n ifesta ­
c je , ten nie dziwi się, że tłum y są
istotn ie  do wy stąpień  zm obilizo - J ;n n b Zresztą , obecn ie  nie 

' ' L ‘ G zm ^mie orga n izo - , m a n ifesta c ji sp ec ja ln ie

n ie j. N e pom aga ją  aresztow an ia  
i n ocn e  w ędrów ki agentów  G e­
stapo. R obotn ik  w iedeński dom a­
ga się n orm aln ych  w arun k ów  ży ­
cia, dom aga się m inim um  tego, co 
m oże mu zap ew n ić ludzką egzy­
stencję . D otych czas zu boża ła  lu d ­
n ość  W iedn ia  tum aniona parada­
mi i ok łam yw ana przez p rzew ód - 
ców  p a rty jn y ch , z zaparciem  się 
g odziła  na n a jb a rd z ie j ■ drakoń ­
skie zarządzenia. Jednak, k iedy 
krzyw dzące te zarządzen ia  nie 
tylko, że nie z ła god ziły , ale prze ­
ciw n ie , sta ły  się bard zie j jeszcze  
n ieludzkie, k iedy w reszcie  w y­
czerpa ły  się zupełn ie  dom ow e za­
pasy ży w n ości z d obrych  przed - 
n arodow o- so c ja lis ty czn y ch  cza­
sów , k iedy  do dom ów  za jrza ło  
w idm o g łodu , robotn ik  w iedeń sk i 
p oczą ł b u rzyć  się i czynn ie m ani­
fe sto w a ć  p rzeciw k o now ym  rząd ­
com .

W id ząc w zrost a n ty h itle row ­
skich  n astro jów , p rzy w ó d cy  p a r­
ty jn i p róbow a li u śm ierzyć bunt 
g łodn ych  now ym i paradam i, k iedy 
jednak  stare te m etody  nie dały  
żadnego  rezultatu  p oczą ł się na­
cisk  p o licy jn y , gw a łty  i areszto­
w ania. Jednak i to nie pom ogło . 
C h ociaż jed n i p rzyw ód cy  w iedeń ­
sk ich  robotn ik ów  osadzen i zostali 
w obozach  k on cen tra cy jn y ch  i 
w ięzien iach , ich m ie jsce  za ję li

trzeba

kich  fabryk  nastaw ion a je s t  na

potrzeby  w oiska . W y w ołu je  to licz 
na kom entarze, ale fak t pozosta ­
je  faktem . O statn io naw et w ła ­
dze zarządziły  pon ow n ą re jestra ­
c ję  w szystk ich  po jazd ów  m ech a ­
n icznych  w  W ied n iu  a jak  m ów ią 
także w  ca łe j A u strii i w  P rotek ­
toracie . P rzy  re je s tra c ji badany 
je s t doraźnie stan p o jazdów , p rzy ­
czyni po lecon o  ich  w łaścicie lom , 
by w szystk ie  w ady  i braki zostały 
w  najszybszym  czasie usunięte.

W szystko dla w o jn y !
A ndrzej Płodowski

Handel światowy
z a m s e r a

W ydaw n ictw ;- L ig i N a rod ów  A - 
peręu  G eneral du  C om m erce  M e- 
d ia le  ogłasza ostatn io  szczegółow ą 
analizę h andlu  św ia tow ego  . w  r. 
1938. Jak w yn ik a  z p oszczegól­
n ych  tab lic  p orów n aw czych , spa­
dek  m ięd zyn a rod ow ych  ob ro tów  
h an d low ych  w  rtosunku d o  roku  
1937 w yn iós ł 13 proc. w artości w  
złocie, z czego  8 p roc. z p ow od u  
zm niejszenia się ilości obrotów , a 
5 proc. z p ow od u  znacznej zniżki 
eon.

Jedną z g łów n y ch  przyczyn  
zm niejszen ia się ob ro tó w  jest o b ­
niżka eksportu  do Stanów  Z je d n o ­
czonych , która w yn osiła  35 proc. 
zaś z drugiej strony  ob a w a  przea  
ew entua ln ym  k on flik tem  w ojen  
rym .

„Panami całeg k * ynentu
chcą stai sie Nieme

W i e c z n i e  ż y w e  k n o w a n i a  n i e m i e c k i e

l i

w ać p arady  ale o w ie le  sp raw ­
niej umie d ezorga n izow ać i n isz ­
czyć  życie. T a czyn n ość fe s t  sp e c ­
ja ln o śc ią  n arod ow ego - s o c ja liz ­
mu.

W iedeń  od półtora  n iespełna  ro ­
ku będ ący  pod panow aniem  h it le ­
ro w có w  przedstaw ia  obecn ie  
ru inę tego, co og lą d a ć  b y ło  m oż­
na jeszcze  n iedaw n o. O ruchu  tu ­
rystycznym  n ie m oże b y ć  naw et 
m ow y. K ażdy, dla kogo  W iedeń  
b y ł m iłym  m ie jscem  zabaw  i o d ­
poczyn ku , zrezygn ow ał obecn ie  z

przyg o ­
tow yw a ć, gdyż n astro je  W iednia  
są tak podn iecon e, że w ystarczy  
n a jb ard zie j naw et błahy  pow ód, 
by  lu d n ość sam orzutn ie dała w y ­
raz sw ym  u czu ciom  i n astro jom .

P O G O T O W IE  W O JE N N E
M im o bu rzliw ych  n a stro jó w  u- 

licy , W ied eń  p ra cu je  ca łą  parą.
W szystk ie  fab ry k i i in sty tu c je  
p rzetw órcze  dostosow an e są i na- kontyngentu.

■ W  „IL U S T R O W A N Y M  K U RIE 
R Z E  C O D Z IE N N Y M " p rof. E u­
geniusz R om er ogłasza dokum ent 
naczelnej kom en dy n iem ieck ie j z 

i 1916 r „ ok reśla jący  cele w o jn y . 
P oda jem y charakterystyczne wy 
jątki.

I o t o  p lany zaborcze w obec  P ol
ski.

! W  tych tak skromnie zakreślonych 
granicach domaga się naczelna ko­
menda aneksji całej północno - za- 

i chód,, lej połaci Królestwa Polskiego 
ivzdłuz linii Będzin —  Łęczyca —  uj­
ście Narwi i via Kowno do Rygi (oczy 
wiście łącznie z tym miastem). Łódź 
i Warszawę z wielką masą polskiej 
ludności „namiętnej i nieodpowie­
dzialnej" (lei dcnschaflich urd unzu- 
veria?sig) odstępują Niemcy chętnie 
Austriakom.

N ie brak ło  rów n ież apeiytu  
N iem com  i na ziem ie zach odu : ■

Pomijając kwestie sporne dla ko­
mendy niemieckiej poza wszelką dy­
skusję uważa ow o memorandum ko­
nieczność zajęcia pasa warownego w 
Belgii: Namur — Liege, znacznego oh- 
szaru północnej Francji, jakotei czę 
ści Burgundii.

D alej p rzytacza  p ro f R om er 
list E rzbergera , dem asku jący  k o ­
lejność p la n ów  n iem ieck ich :

Bez silnej Polok! nie zdołają nam 
Anglicy zabarykadować drogi do Ro­
sji, którą odbudujemy, a z jej popar­
ciem będziemy dostatecznie silni, by 
w przeciągu 10— 15 lat powalić Fran­
cję na laskę i niełaskę. Marsz na 
Paryż będzie wówczas łatwiejszym, 
niż w roku 1914, a w następstwie sta 
niemy się niewątpliwie panami całego

staw ione na p ro d u k c ję  w o jen n ą . 
N a jn ow szym  hasłem , k tóre  rzu c i­
ła partia  w  W ied n iu , zresztą po-

D obrze  by łob y  opu b lik ow a ć 
ten lis t w  kra jach  zachodu, jako 
argum ent przeciw  dzisiejszej pro

Prawo o welu obowiązuje
Wysiedlenie Polki z  Prus Wschodnich

ś w i a d e c t w e m  t e r r o r u  i b e z p r a w i a

silne^ w rażenie  
prześladow an ia

sk<T ^ raj' e^ e na P ogran iczu  po l- 
4 - P i s k im  w yw arł n iezw ykle 

n ow y  w ypadek
„ r io j  ~ P olak ów  przezw ładze  pruskie ■cip z osta la  m ia n ow i­
cie w ys ied lon a  obvw at= u ,„

(D sław aP R a t ' 61 n ar0d° 'v o ó d  w la -
u s u n T z  ro d ,-0* 8 ’ * * * '  N iem G' usunęh  z r o d z o n e g o  m ajatku  B ó ­
b r ) ,  p o łożon eg o  w  pasie  n ad gra ­
nicznym . 8 d

U ch w a lon o  jed n om yśln ie  rezo ­
lu c ję  p o tęp ia ją cą  m etody  w ładz 
prusk ich  zm ierza ją ce  do w yn a ro ­
dow ien ia  P olaków .

T re ść  re zo lu c ji brzm i:
My niżej podpisani przedstawi­

ciele organizacyj społecznych po­
wiatu szczuczyńskiego, zebrani w dn. 
18. 7 b. r. poruszeni do głębi
babrbar/.ypskim faktem wyrzucenia 
Polki —  obywatelki niemieckiej p. Ra- 
tajowej z je j rodowego majątku z

pagandzie N iem iec, że dzisiejszym  
punktem  zadrażnień  jest jed yn ie  
G dańsk. K to  w ie, gd yb y  Polska 
nie pow iedzia ła  „n ie "  w  dniach 
m arcow ych , czy ju ż dzisiaj nie 
m usiałaby F ran cja  i B elg ia  w al­
czyć  w  obron ie  sw ych  kra jów . 
P lany n iem ieck ie  z w ielk ie j w o j­
n y  są dziś b ow iem  tak samo ak­
tualne ja k  w  latach  1914 —  1918.

„P O L S K A  Z B R O J N A " zamiesz 
cza artyku ł o  dzisie jszej literatu  
rze „p o lsk ie j"  słusznie podkreśla  
ją c, że n iety lk o  n ie spełnia ona 
sw ego w ie lk iego  posłannictw a, 
ale naw et w p ły w  je j jest dem ora 
lizu jący  i szkod liw y, szczególn ie 
n iebezp ieczny  w  okresie przygo 
tow ań m ilita rn ych :

ziemi, nie ma chęci pozytywnego nsto 
sunkowania się do wspaniałej rzeczy­
wistości, do nadzwyczajnych w  iia- 
szych warunkach wysiłków aorebku. 
nie ma zdrowego i szlachetnego opty­
mizmu, nie ma wiary w człowieka, nie 
ma zdrowia, nie ma siły.

Sm utny obraz naszej literatu ­
ry, ale p raw d ziw y . N ie lep ie j 
dzie je  się w  in nych  dziedzin ach  
sztuki. „P o lsk a  Z b ro jn a "  tek  koń  
czy sw ój artyku ł:

Nie chcmy żadnych dyskusji, pole­
mik i tłumaczeni Tu trzeba robić! Tn 
mają być nie sążniste crtykulasy i 
wirlkie obrończe ględzenia, to mają 
być księżki. powieści, widowiska łn- 
kie, na jakie czeka każdy obrońca! 
Umówmy się: nie martwcie °:ę czy 
kiedy i z kim będzie wojna, i jak by­
łoby lepiej —  z tym, czy z tamtym. 
Róbcie sztukę — a z wojną to my, 
żołnierze, jakoś tam sobie poradzimy.

T rzeba jednak  postaw ić k ro p ­
kę nad i, trzeba -wyraźnie p ow ie  
dzieć, kto jest w inien. —  W ystar 
czy p rze jrzeć listę „p o lsk ich " lite 
ratów , aby stw ierdzić, że tw ór-

Eabranie się w kuchennych lub ai- 
kov-ianych sprawach, obniżanie war­
tości człowieku, dzielenie włosa r.a 
części, beznadziejny pesymizm i de­
presja, wypaczanie rzczywistości, mał 
pie kpiarstwo i starcza złośliwość, i . .  . . .  „
słodkie i cukierkowate temaciki, rzeko | czoscr a itys yczną polską g_ g - 
mo usoakajające, a ;v rzeczywistości j nują żydzi. W ystarczy  przeczytać 
potęgujące zagrożenie, oto są podsta- f parę n u m erów  W iadom ości L ite - 
wowe elmnty twórczości naszych li- j aby  w iedzieć kto ,.rob i“
teratuw, naszych poetow naszych i
dramaturgów, naszych felietonistów, i w literatu rze i w ytw arza atm osfe  
Nie ma w lej literaturze zrozumienia | rę zgnilizny, 
dla polskiej rzeczywistości, nie ma j T w órczość  artystyczna m oże
tendencji do, wyszukania zdrowego ty 
pu polskiego obywatela, nie ma szla­
chetnego patosu codziennj wspaniałej 
odbudowy nie ma przejawów zdrowe­
go obronnego milltaryamu, nie ma b o ­
haterstwa ! poświęcenia pracy chłopa 
czy robotnika, nie ma znoju życia żoł 
niergklego. nic ma potęgi i bogactwa

tylko w tedy  oddać usługi, do któ 
rych  jest przeznaczona, gdy w y - 
zbędzie się ob cy ch  w p ły w ów , 
gdy  będ zie  n apraw dę czerpała z 
sok ów  n a rod ow e j i katolick iej 
trad ycji.

- x o x -

D Z IE Ń  W  P O L IT Y C E
NIEDZIAŁKOW SKI U PREM IERA 

Dnia 24 bm. Prezes Rady Ministrów 
i Minister Spraw Wewnętrznych gen. 
Sławoj Składkowski przyjął redakto­
ra naczelnego Robotnika” p, Mieczy 
sława Niedziałkowskiego.

ODZNACZENIE
Pan Prezydent Republiki Finlandz­

kiej nadał szefowi sztabu naczelnej 
komendy Legii Akademickiej mjr. dr. 
Zdzisławowi Lubicz Szydłowskiemu 

w Prusach Wschodnich wysiedlenia wysokie odznaczenie order „Białej 
natychmiast z Grajewa 3-ch N iem -! Róży Finlandzkiej” ’ (krzyż oficerski 
ców, i 1-ej klasy).

ko, że miała cywilną odwagę przy­
znać się do polskości 1 wychowywać 
dzieci w duenu polskim w  imieniu na

R a ta jow ą  w ysied lon o  za to że 
p odczas osta tn iego  sp isu  lu d n oś­
ci przyzna ła  się do n arod ow ości

kaz udania3 a ^ ° Wa otrzyniriłu n a- \ szych organizacyj i całego społe- 
udania się w  g łąb  N iem iec , i czeństwa domagamy się:

J eJ ’nąz, który w  sp isie  lu d n ośc i 1 r> V ^  °dpow{edzi na wysiedlenie p. 
p oda ł się za M azura, n ie zosta ł ! 3ł° w ei W ładysławy z maj. Bobry 
ob ję ty  rep res ja m i. j " T u m - r a m  im iihm m n u ■

P. R a ta jow a  ob a w ia ją c  się  d a l­
szych  rep resy j i szykan, a sz cze ­
gó ln ie j obozu  k o n ce n tra cy jn e g o  
w y je ch a ła  w raz z d w ojg iem

2) Wysiedlenie wszystkich Niem­
ców z pasa granicznego 

_ 3) Wstrzymanie eksportu artyku­
łów Wzmacniających Potencjał mili­
tarny wrogiego nam państwa nie­
mieckiego,

4) Pozbawienie obywatelstwa poi. 
skich obywateli zamieszkałjch w 
Niemczech, a działających na szkodę 
Państwa Polskiego, oraz konfiskaty

2-gicm małoletnich dzieci za to tył I ich majątków w  Polsce na rzecz P o-IrA 2 -   •_! It < łolz/iu/ iirirGmłlortnflL — klln^.akó'v wysiedlonych z Niemiec, 
N ależy  oczek iw ać, że od p o ­

w iedn ie w ładze p oczyn ią  w szel­
kie kroki, aby zapew n ić bezp ie ­
czeństw o P olakom , pozosta ją cym  
pod h itlerow sk im  terorem .

Dekoracji dokonał attache w ojsko­
wy finlandzkiego poselstwa finlandz­
kiego mjr. Yon Essen.

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE ZZP
We wrześniu odbędą się w K ato­

wicach uroczystości pięćdziesięciole­
cia Zjednoczenia Zawodowego P ol­
skiego. Uroczystości odbędą się pod

hasłem „P ół wieku walki o woSną i po 
tężną Polskę — pół wieku wadki o
sprawiedliwość społeczną” .

ZJAZD „JEDNOŚCI*
W  czasie zjazdu delegatów Związ­

ku Młodzieży Pracującej „Jedność 
z okręgu poznańskiego w dniu 23 b. 
m. w Poznaniu odbyła się mnnifesw 
cja zebranej na zjeździe młodzieży 
na rzecz zdecydowanej walki z gro­
żącym całej Slowiaiiszczyźnie niebez­
pieczeństwem germańskim.

Delegaci domagali się bardzo ry­
gorystycznych zarządzeń wobec tych 
obywateli polskich narodowości nie­
mieckiej, którzy nie lojalnie ustosun­
kowują się do państwa polskiego. Do­
magano się również zarządzeń repn 
syjnych i to jak największych w od­
wecie za wykonywany terror nad lud­
nością polską w Trzeciej Rzeszy przez 
organa hitlerbwskie.

K s i ą d z - k o m p G z y t o r  p r z y j ę t y

Do konfraterni Ojców Paulinów

m a­
łych  d /te c i do G ra jew a. T e g o  sa­
m ego dnia zw ołan o w  G ra jew ie  
pu b liczn e  zebranie, na k tóre  przy.

Firtski minister w śród dzieci
z w i e d z a  k o lo n ie  „ R o d z in y  K o le jo w e j**

Bawiący w Polsce minister komu- 
nikacji i robót publicznych Finlandii,

by ło  około  1000 osób  reprezentii Sal»vaara, przybył w niedzielę wraz 
ją cy c li w szystk ie  o rg a n iz a c je  spo * P° CAąff! e™ do ? uchej-ińoiłłłn  Tr G u— t - Płeczne z G ra jew a.

żołnierze, którzy wierzyli w 
hasła głoszone przez siebie na­
prawdę. Zwycięstwo ich spra­
wy miałoby zbawienne skut­
ki niê  tylko dla narodu hisz­
pańskiego, ale mogłoby wzmo­
cnię front sprawiedliwego po­
koju w Europie. J,

Z Suchej goście fińscy udali się sa­
mochodami do Zembrzyc, gdzie p. 
minister zwiedził kolonie i obóz dla 
dzieci „Rodziny K olejow ej” . Z Zem- 
brzyc udano się do Makowa, celem 
zwiedzenia domu wypoczynkowego 
dla kolejarzy, a następnie do Rab­
ki celem zapoznania się z sanatorium 
dla dzieci kolejarzy.

W Rabce na przemówienie radcy 
Makowskiego odpowiedział w serdecz 
nych słowach minister Saloyaara. P. 
minister życzył dalszego rozwoju pol­
skiemu kolejnictwu i rozkwitu pracy 
społecznej kolejarza

Z Rabki min. Salowaara udał się do 
Zakopanego, gdzie wraz z -.zoczeniem 
udał się kolejką linową na Kasprowy 
Wierch, a około godz. 19 —  kolejką 
terenową na Gubałówkę.

W  późnych godzinach wieczornych 
p. minister Salovaara opuścił wraz z 
otoczeniem Zakopane, udając się do 
Krakowa, gdzie przybył wieczorem w 
niedzielę.

W  p iątek  odby ła  się w  k ap licy  
C u dow n ego O brazu  na Jasnej G ó 
rze  n iecodzien na uroczystość przy 
ję c ia  do k on fra tern i O jcó w  i b ra ­
ci Z ak on u  P au lin ów  księdza ka­
nonika F ran ciszka  D yżew sk iego , 
proboszcza  parafii Ż b ik ów  pod 
W arszaw ą.

Z ak on  O jcó w  P au lin ów  p rzy ­
ją ł n ow eg o  człon ka za k om pozy ­
c je  i szerzenie p ięk n ych  pieśni 
ku ch w ale  M atki B osk iej C zęsto­
ch ow sk ie j. P o  odsłon ięciu  C u dów  
nego  O brazu  nastąpiła w łaściw a 
cerem onia  p rzy jęc ia  i w ręczenia 
księdzu kan on ik ow i dyplom u

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę

n a  m i e s i ą c  S I E R P I E Ń

przez przeora Jasnej G óry  O jca  
N orberta  M oty lew sk iego , k tóry  
w yg łosił do  n ow eg o  człon ka ser­
deczne przem ów ien ie . K s. kano­
nik D yżew sk i z w łaściw ą m u 
skrom nością  p od z ięk ow a ł za tak 
w ielk i zaszczyt i z łoży ł pu bliczn e 
ślubow anie  przed C u dow nym  
O brazem  dozgon n ej m iloścśi i sze 
rżenia czci M atki B osk iej Często 
ch ow sk ie j. K siądz kanonik  z ło ­
żył, jak o votu m  sw ój kanon iczny  
sygnet. Na zakoń czenie  u roczy ­
stości czcigod n y  kapelan  odpra­
w ił nabożeństw o.

N ależy dodać, iż do kon frateril 
tej p rzy jm ow an i są człon k ow ie  
jed yn ie  za w yb itn e  zasługi, a 
w śród  św ieck ich  nazw isk  fig u ru ­
je  rów n ież H en ryk  S ienkiew icz.
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33 odbiorniki na M i O  m t ó i u i f ó t
Stan rariiofonliacli w  Polsce

W Polsce jest obecnie z górą 
m ilion abonentów radiowych, z 
których około 700.000 mieszka w 
miastach i miasteczkach, a
300.000 na prow incji, to  jest w 
m iejscow ościach  m ających  poni­
żej 5 000 m ieszkańców, oraz we 
w s ach, gdzie zrozum ienie potrze­
by posiadania radia jest coraz 
większe, a istniejące odbiorniki 
są stale w  oblężeniu, zwłaszcza 
podczas audycji słownych, z któ­
rych m ieszkańcy miast korzystają 
znacznie mniej chętnie. Jeżli weź­
miemy pod uwagę, że w mia­
stach je s t  przeszło 2 m iliony m ie­
szkań, około 700000  odbiorn i­
ków, to widkimy, że jeden odbior­
nik wypada na mniej w ięcej trzy 
mieszkania.

Oczyw iście, najsiln iej zradiofo- 
nizowane są wielkie miasta, ma­
jące  ponad 100 tysięcy m ieszkań­
ców, tam co drugie mieszkanie 
jest* zaopatrzone w odbiornik ra­
diow y. Nie trzeba się w ięc dzi­
wić, że uporządkowanie anten 
stało się palącą koniecznością. Ną 
tom iast na wsi jest pod względem 
radiofoniza^ji znacznie gorzej, 
aniżeli w m iastach. Na wsi wypa­
da bowiem  jeden odbiornik na 
m niej w ięcej 20 mieszkań.

A teraz zobaczm y jak się przed­
stawia rad iofon izacja  Polski, któ­
rą się  określa tak zwanym nasy­
ceniem t, zn. liczbą abonentów w 
stosunkn do liczby m ieszskańców. 
Stosunek ten oblicza się na 1.000 
mieszkańców. Okazuje się, ie  o- 
becnie jest w Polsce średnio 33 
odbiorniki na 1.000 mieszkańców.

W' zachodnich  w ojew ództw ach 
jest w ięcej, bo 52 odbiorniki na
1.000 mieszkańców. N ajm niej jest 
w w ojew ództw ach w schodnich , 
zaledw ie 17. W  w ojew ództw ach 
centralnych  widzim y 32 odbior­
niki na 1.000 mieszkańców, a w 
w ojew ództw ach  południow ych —  
23. R óżnice w nasyceniu są jak 
widzim y dosyć duże. W ystępują 
one jednak znacznie silniej, jeśli 
porównam y stopień nasycenia ra­
diowego w  pos zez** gól nych w o­
jew ództw ach.

Przodujące m iejsce zajm uje 
bezkonkurencyjne w ojew ództw o 
śląskie, gdzie na 1.000 mieszkań­
ców wypada 00 odbiorników , z

których zaledwie 4 są detektora­
mi —  reszta wyłącznie odbiorniki 
lampowe. Na drugim m iejscu 
jest w ojewództw o pomorskie, ma 
jące połow ę nasycenia śląskiego, 
m ianow icie 43 na 1.000 mieszkań­
ców. Reszta województw  idzie w 
kolejności następu jącej: na trze­
cim m iejscu w ojew ództw o łódzkie, 
na czwartym warszawskie, potym 
poznańskie, lwowskie, wileńskie, 
krakowskie, lubelskie, kieleckie, 
białostockie, wreszcie na końcu 
w ojewództw a najgorzej zradiofo- 
nizowane, a więc now ogródzka, 
poleskie, wołyńskie oraz stani­
sławowskie i tarnopolskie, które 
mają nasycenie wyrażające się 
średnio około 12 odbiorników  na 
1.000 mieszkańców.

Zważywszy, że jedna trzecia 
ogólnej liczby abonentów zamiesz 
kuje w dużych miastach, m ają­
cych ponad 100 tysięcy miesz- 

. kańeów, warto zobaczyć, które 
z tych miast zajm uje stanowisko 
przodujące. Otóż okazuje się, że 
najsiln iej zradiofonizow any jest 
Lwów, który wyprzedził Katowi­
ce. W e Lwowie jest 159 odbiorców  
na 1.000 m ieszkańców, a w Kato­
w icach  —  151.

Co jest uderzające we Lw ow ie, 
to stosunek odbiorników detekto­
row ych do lam powych. Ten stosu­
nek jest zastanawiający. W szę­
dzie bowiem, tak w  całej Polsce, 
jak  i w poszczególnych m iejsco­
wościach przeważają odbiorniki 
lampowe, nie m ów iąc ju ż o Gdyni, 
gdzie jest zaledw ie 30 detektorów 
na przeszło 30 tysięcy odbiorn i­
ków lam powych. W  Katowicach 
jest 500 detektorów na 19 5 tysię­
cy odbiorników  lam powych. W 
ogóle w  wielkich m iastach wypa­
da jeden odbiornik detektorowy 
na trzy. lam powe. A  w całej P o l­
sce jeden detektorowy na dwa

S zk o ły  p ilo tó w  w  An glii
to d s ta w ą  potęgi lotniczej im perium

i Częstochowa, która choć jest du- Szkoła lotnictw a w  Cranwell 
żym miastem, posiada zaledwie 46 przyjm uje po egzaminie konkur- 
odbioraików na 1.000 mieszkań- j sowym  chłopców  w  w e k u  lat 17 
ców. do 19 i pół. Absolw enci tej szko-

S T A R A I MŁODA GWARDIA ANGIELSKA

Zapał do Wstępowania do szeregów . armii brytyjskiej ogarnął 
nawet maluczkich. Na zdjęciu młoda gwardia angielska przed 

swym  starszym kolegą

99 T y d zie ń  B o ró w  Tucholskich”
w  s i e r p n i u  b .  r .

ły, którzy lofcn ctw o w ybrali anbie 
jako stały zawód, mają pierw szeń­
stwo przy poborze do służby w o j­
skow ej i m ają w idoki na osiąg­
nięcie wyższych rang.

KURSY
SZYB K IE G O  PRZESZK O LEN IA

Rozwoj lotnictwa w A nglii spra­
w ił jednak, że „co llege " w Cran­
w ell nie m oże pokryć całkow icie 
zapotrzebowań ia lotnictw a w o j­
skowego. D latego też obecnie zor­
ganizowano kursy szybszego prze­
szkolenia. Po surow ych egzami­
nach i próbach, zarówno fizycz­
nych jak i um ysłow ych, wybrano 
2000 kandydatów, którzy szkolą 
się obecnie w różnych w ojskow ych 
ośrodkacn 'otniczych.

Szkolenie trwa 9 miesięcy i 
dzieli się na trzy dziesięciotygod- 
n o w e  okresy, po których nastę­
puje jednom iesięczna praktyka w 
jednej ze str/etóic lotniczych na

angielskie szkoli sw ych piloioW ' 
samolotach dw ojakiego typu: S®' 
molot O rford , szkolący do lo t ^  
w bom bow cach i Harward, fab1̂ . 
kowany dla Anglii w  
Zjednoczonych. Inna godna uwafB 
maszyna to „M illes M aster", ®®5 
szybszy szkolny samolot świ3*®’ 
na którym  „p iloci b o jow i" otrfl 
mują ostatnie uzupełniające 
lenie.

„PILOT BOJOWY"
Równocześnie z nauką latam*’ 

piloci zapoznają się z reguła1*11
nem lotnictwa i uczą się olibch®'

Bj dyouzez jest w b. roku punk­
tem wyjściowym  ożywionego ruchu 
turystycznego skierowanego w 
stronę bogatych w wartości kraj­
obrazowe i przyrodnicze Borów Tu

lamnowe Lwów iest- w iec nod tvm cholskicd °  Ue w swej pier
. ,    j  _ ; .  wotnej dzikości przełom Brdy przez

'puszczę Tucholską jest dostępny 
przede wszystkim dla turystów wo 
dnych, to turystyka lądowa kieru­
je się w giównr.j mierze w dolinę 
Czarnej Wody (W dy) do Tlenia, 
Gródka i Zuru.

Największą atrakcją turystyczną

względem swego rodzaju zjaw i­
skiem.

A le pow róćm y do w ielkich m iast 
Po Lwow ie i K a:ow icach  najle­
piej jest zradiofonizow any P o ­
znań —  120 na 1 GOO mieszkań­
ców, następnie Chorzuw i W ar­
szawa 110 odbiorników  na 1.000 
mieszkańców. N ajgorzej są zra- 
diofonizew ane Sosnowiec, Lublin

Pra w ie  6 m ilionów KsiążeK
l ic z y  B ib lio te k a  K o n g r e s u  w  W a s z y n g t o u i e
WI związku z w ycofaniem  się z 

czynnej służby naczelnego b iblio­
tekarza Biblioteki Kongresu, 77 
letniego Herberta Pufnama, pis­
ma zwracają uwagę na olbrzym ie 
rynOri pracy tego wybitnego spe- 

cJaBety.
Biblioteka Kongresu dzięki je ­

go pracy stała się jednym  z naj- 
więfcsByeh księgozbiorów  świata. 
Liczy ona dzisiaj 5.500.000 ksią­
żek i broszur, 1.400.000 map i a- 
tlaaów, 1.194.000 sztuk nut mu­
zycznych, 542.000 sztychów ł 
97.000 tom ów oprawnych dzienni­

ków. Cyfra rękopisów nie zosta­
ła jeszcze ustalona.

Budynki Biblioteki zajm ują 36 
akrów pow ierzchni, a półki sta­
lowe m ają razem 662 km. długoś­
ci. Biblioteka poriada rów nież 
niezm iernie rzadki zbiór 2 20C 000 
fotografii, odnoszących się prze­
ważnie do historii Stanów Zjedn.

Dr. Putnam, który obecnie nosi 
tytuł honorow ego dyrektora B i­
blioteki, przedłożył K ongresow i 
memoriał, w którym żąda 
1.750.000 dolarów na prace zwąl- 
zane z dąlszym rozwojem  B iblio­
teki.

jest największy w Europie rezer­
wat cisów, znajdujący się na tere­
nie nadleśnictwa Wierzchlas Na 
starannie ohronionym. terenie 74- 
morgowym rośnie 5000 cisów, wśród 
których są bardzo stare i rzadkie 
okazy. Najstarszy cis oceniany jest 
na 1500 lat, ma wysokości 10 m. i 
objętości 1.5 m.

Do spopularyzowania wartości 
turystycznych puszczy Tucholskiej 
przyczyni się „Tydzień Borów Tu­
cholskich", który zostanie żorgan i 
zowany w sierpniu br.

i

' dzić z bronią. Przy szkoleniu 
cerow ie kierujący treningi®11? 
zwracają baczną uwagę na 
ste zalety kandydata, bo „P1 ’ 
bo jow y" to inny zupełnie typ ^  
np. pilota w szwadronie bombu*"' 
ców.

B ojow y pilot musi być wytrą*? 
nym strategikiem i umieć dział®* 

dakrzych krańcach wysp b r y ty j-1 na własną rękę. Piloci muszą W c 
skich. I po części meteorologam i, by

Przede wszystkim przyszli piło- przew idzieć warunki atmosfer?' 
ci muszą pożnać zasady latania. I czne.
Ta nauka odbyw a się w cyw ilnej i SZKOLENIE
szkole lotnictwa. W  tym pierw'- „PILO TÓ W  B O JC W YC H " 
szym stadium uczniowie nie mają j Gdy kandydaci na bojow ych  P1' 
jeszcze munduru. lotów  przeszli już sw ój kurs la*®"

TYPY SAM OLOTÓW  
SZKOLN YCH  

Sam oloty, którym i się posługu­
j ą  są typu „ Grypsy M oth". Gdy 
opanowali te uproszczone maszy­
ny i odbyli próbę „so lo" ku zado­
woleniu oficerów  lotnictwa, w ó w ­
czas dopiero wysyła się ich. już 
w mundurze, do jednego z regu­
larnych ośrodkow  przeszkolenia.
Pilotowanie Gypsy Moth, a p ilo ­
towanie samolotu wojennego, to 
są dwie rzeczy zupełnie różne.

Obecnie lotnictw o wojskow e

i

nia i o trzym ali od p ow iedn ie  
znaki, w ów czas uczą się, jak  b® 
leży w alczyć. T a jem n ice  artyle®11̂ 
rzucan ie bom b, fotografow anie 
pow ietrza , w yw ia d  powietrzny ^  
oto  n iek tóre  z k on ieczn ych  prze^' 
m iotów . S tudent jeszcze zaWS^ 
50 proc. sw ego czasu poświęca *®’ 
taniu, ale lataniu, m a jącem u  xSs' 
ne taktyczne plany na oku.

K ońcow y m iesiąc ppświecodl 
jest prak tyce  w rzucaniu  bom b 
strzelaniu, k tóra  od b yw a  się 1,3 
jed n e j ze strzelnic lotn ictw a.

N a j)i(z n .e jS 2 y  a r tó ip e t s g  ś w ia ta
I& c z y  7 . 0 8 3

CENNY DAR D U  MUfcEDM RYBACKIEGO

Bardzo cenny nabytek w  postaci n iezw ykle pięknego m odelu fre ­
gaty w ojennej polskiej otrzym ało m orsk-c muzeum rybackie 

w  W ielkiej W si - W ładysław ow ie

W ysp y  są ob ecn ie  w m odzie. 
R ozg lą d a ją  się za nimi m ocar­
stw a \w poszuk iw aniu  punktów  o- 
pa rcia  dlg sw ego w ładztw a nad 
m orzam i, poszu k u ją  ich  ludzie 
zm ęczen i w sp ó łczesn ą  cyw iliza c ją  
spragnieni ciszy i snckoju.

M :m o w ie lk ieg o  popytu  na „p u ­
ste m ie js c a "  na św iecie  istn ie je  
je szcze  w ie le  tak ich  punktów , do 
k tórych  n ie  d och odzą  h ałasy  ni 
E u ropy, ani D alek ie j A z ji. W praw

dzie j ed\ną n iew ygodn ą  str®®11 
1 tych  „oa z  c iszy "  je s t  ich p ie r * c '
1 ność i dzikość, brak  warunk® 
dla bytu ludzkiego.

Jednym  z arch ip e lag ów , poS1® 
dających najw iększą  ilość  wy®e," 
pek, je s t  a rch ip e la g  filip iń sk i, 
ry liczy  ni m n iej ni w ię ce j tylk° 
7.083 w yspy, z czego  znacz®® 
część n iezam ieszk ałych  i nadaj® 
tych  się do osied len ia .

D a l s z e  p r o l e i t f y
w y  o r t  w y  p o l s k i e j  w  H i m a l a j a c h

prawy
W edług wiadom ości z dnia 5 I 

lipca, nadesłanej przez kierow ni­
ka polskiej w ypraw y him alaj- | 
skiej, inż. Adam a Karpińskiego z 
bazy w ypraw y pod Nanda D evi | 
W schodnim  (7430 m) zdobytym  | 
przez nich w dniu 2 lipca —  w y- J 
prawa zamierzała w dniu 8 lipca niez 
zwinąć bazę, opuścić grupę Nanda 
Devi i zejść ku wschodow i w  do­
linę rzeki Gori.

OLE STEF ANI 1 0 4 )

D Z I E W C Z Y N A ,
S A M O C H Ó D  ,* P I E S

P O WI E Ś Ć

autoryzowany Eugenia

—  O... —  w y k rz tu s i ła  i w y c h y l i ła  się n ieco .
Z a  k r z a k ie m  coś  się p o r u s z y ło  —  c o ś  szarego , 

ja k  się je j  w y d a ło .  Z a m a r ła  na k i lk a  ch w il ,  
o c h ło n ę ła  troch ę , p o m y ś la ła  w re s zc ie ,  że  je j  się 
p r z y w id z ia ło  p o  p ros iu  lub n ocn y  w ia tr  z a k o ły s a ł  
le k k o  g a łą z k a m i  k rzaku .

J e d n a k  s erce  t łuk ło  się m o c n o  w  p iers i ,  w ię c  
p o w ie d z ia ła  sob ie  w  d u ch u , że  jest  b e z d e n n ie  
g łu p ia . P o  c h w i l i  w p a d ł o  je j  na m yśl ,  że  p rzec ież  
m a  r e w o lw e r  w  w a l iz ce .  W y j ę ł a  go, zgas iła  św ia ­
tło i z n ó w  się z b l iż y ła  d o  d rzw i na taras.

K s iężyc  w y p ł y n ą ł  n ie co  w y ż e j ,  lecz  taras p o ­
z o s ta w a ł  je sz cze  w  c ien iu ,  w ię c  o d  stron y  p a rk u  
Janet b y ła  n ie w id o c z n a .  U n ik a ją c  s taran n ie  n a j ­
m n ie j s z e g o  ha łasu , p o d c z o łg a ła  się na c z w o r a ­
k a ch  d o  p a r a p e t c

P r z e ż y w a ła  to  ja k  n a d z w y c z a jn ą  p r z y g o d ę ,  
a  n a jp ię k n ie js z e  b y ł o  to , ż e  n i k t  n ie  m ó g ł  j e j  
o b s e r w o w a ć ,  b y  p o t e m  w y ś m ia ć .  D o t a r ła  w r e s z c ie  
d o  g r u b y c h  d r e w n ia n y c h  s łu p k ó w  o g r o d z e n ia  
i w e s c h n ę ła  g łę b o k o .

K lę c z a ła  s k u lo n a ,  d ło n ią ,  w  k t ó r e j  t r z y m a ła  
r e w o lw e r ,  o p a r ła  s ię  o  k a m ie n n ą  p o s a d z k ę  
i o s t r o ż n ie  w y c h y l i ła  g ło w ę .  S p o jr z a ła  p r z e d e  
w s z y s t k im  n a  k r z a k , k t ó r y  j e j  s ię  w y d a ł  p o d e j ­
r z a n y  —  w id z ia ła  g o  te r a z  z  b o k u  i p r z e k o n a ła  
s ię  n ie b a w e m , że  z a  n im  n ik o g o  n ie  b y ł o  

* W  n a s t ę p n e j c h w i l i  j e j  s p o jr z e n ie  p a d ło  n a  
t r a w n ik  p r z e d  ta r a s e m . L e d w o  p o w s t r z y m a ła  
o k r z y k .  N a  ś r o d k u  t r a w n ik a  s ta ł m ę ż c z y z n a  
w  s z a r y m  u b r a n iu .

T o  b y ł  L y t to n  P r a y c o t t .  S ta ł  z g  ę ty  w p ó ł  n a  
s z e r o k o  r o z s t a w io n y c h  d łu g ic h  n o g a c h  i g r z e b a ł  
w  tr a w ie .

O  c z t e r y  k r o k i  z a  n im , w  c ie n iu  d u ż e g o  d r z e ­
w a  s ta ł  d r u g i  m ę ż c z y z n a ,  J a n e t  p r z e t a r ła  o c z y .

l o  b y ł  n a p r a w d ę  M a r c in  A n d e r s o n ,  P o m im o  
c ie m n o ś c i  w id z ia ła  d o k ła d n ie ,  ż e  z  n ie w y m o w ­
n y m  z d u m ie n ie m  p r z y g lą d a ł  s ię  m ło d e m u  A m e r y ­
k a n in o w i ,  p r z e s u w a ją c  f a jk ę  z  j e d n e g o  k ą ta  ust 
w  d r u g i.  M ia ł  n a  s o b ie  p p -s ias ly  s z la f r o k ,  r ę c e  
t r z y m a ł w  k ie s z e n ia c h .

T r w a ło  to k i lk a  s e k u n d .

W r e s z c ie  A n d e r s o n  z a w o ła ł  p ó łg ł o s e m :
—  H a l lo . ..
L y t t o n  P r a y c o t  o d w r ó c i ł  s ię  p o r y w c z o :

M a r c in  A n d e r s o n  z b l i ż y ł  s ię  i p o d j ą ł  n ie u fn ie :

—  H a l lo ,  s z a n o w n y  p a n ie ! . . .  C o  p a n  tu  r o b i ?

—  G r z y b y ,  p ie c z a r k i  —  o d p a r ł  m i o d y  A m e r y ­
k a n in  w y c ią g a ją c  b r u d n ą  d ło ń .

—  C o  t a k ie g o ?  —  z a p y t a ł  z d u m io n y  A n d e r ­
s o n  i s p o j r z a ł  n a  d ło ń .

—  P ie c z a r k i !  G r z y b y ! . . .  S z u k a m  g r z y b ó w .  T r z e ­
b a  j e  z b ie r a ć  p o  p ó łn o c y . . .  p a n  o  ty m  n ie  w ie ­
d z ia ł? . . .  T a k , p r o s z ę  p a n a , b o  w t ó d y  są  n a js m a ­
c z n ie js z e .  M o ja  k u c h a r k a  p r z y r z ą d z a  z n ic h  sos . 
P a n i  m u s i s k o s z t o w a ć ,  b o  n ie  so s , a le  p o e z ja .  D o ­
p ie r o  tu , w  N o r m a n d i i ,  z r o z u m ia łe m ,  ż e  c a ły  se n s  
i c a ła  tr e ś ć  n ie k t ó r y c h  p o p r a w , to  je s t  w ła ś n ie  
ta k i w s p a n ia ły  so s . A l e  p o w t a r z a m , ż e  g r z y b y  
t r z e b a  z b ie r a ć  t y lk o  w n o c y ,  b o  w ó w c z a s  są  n a j ­
b a r d z ie j  a r o m a t y c z n e .

—  A h a .. .  —  w y ją k a ł  M a r c in  A n d e r s o n .
S y t u a c ja  b y ła  b a r d z o  n ie w y r a ź n a ,  j e d n a k  J a -

n e j  m u s ia ła  m o c n o  p r z y c is n ą ć  d ło ń  d o  u st w  o b a ­
w ie , ż e  p a r s k n ie  g ło ś n y m  n ie p o w s t r z y m a n y m  
ś m ie c h e m . D u s i ła  s ię , k r e w  j e j  u d e r z a ła  d o  g ł o ­
w y , le c z  d o p ó t y  s ię  n ie  r u s z y ła ,  d o p ó k i  m ę ż c z y ­
z n ' n ie  r o z e s z l i  s ię  w  r ó ż n e  s t r o n y .

(D . c. n.).

Jako cel d ru g iego  okresu  ^  
postaw iona by ła  p ier*r°  

nie grupa B anch  C huli (szcZ? 
dziew iczy  w ysok ości 6904 m ) ^  
w sch od n ie j stronie doliny  ®2C; 
G ori, z różnych  jed n a k  w z g lę d y  
p rak tyczn ych  w zięte zostało

pod  uw agę n adzw ycza j c ‘f  
kaw e otoczen ie, da jącego  poc^jW  
rzece G ori lod ow ca  M ilam  na Ba 
lu dn ie  od grupy N anda Devi.

W  ok o licy  tego lo d o w ca  wzń^®1 
się ca ły  szereg potężn ych  i dz|e, 
w iczych  szczytów , przewyższał® 
cych  naw et n a jw yższe  wzniesie®5® 
P sn ch  Chuli i stan ow iących  *® 
sam o cenny cel alpin istyczny-

N iebaw em  d ow iem y  się, w 
rą ostateczn ie grupę uda się 
praw a po opuszczen iu  grupy 
da D evi, po now e —  m iejm y 
dzie ję  —  sukcesy. W szyscy  człoti
k ow ie  w yp ra w y  
mie.

;ą w dobre j

F o to g r a fo w a n i
s p o r t ó w  w o d n y - 51
Fotografowanie sportów w o d n ^  

nie jest trudne i wymaga tylko ni „ 
zastanowienia; daje zaś tak m,le 
razy i tak cenne wspomnienia, 
chyba nie wyruszy na regaty klu 
lub na wycieczkę kajakową. n,eno i 
brawszy ze sobą aparatu, blon - " hjCją 
tej... maiej książeczki, której aXaRje‘ 
jest stać się wiernym doradcą fl" 
go fotografa.

Tak, ma rację autor, pisząc /® [̂0- 
wa we wstępie do swej ostatniej 
szury p. t. „Fotografo\Manie sgŁf9d' 
wodnych", wydcwiej w cyklu 
ni ków fotograficznych przez KslJr„r^ 
nię Wł. Wilak w Poznani”  Br 
kosztuje 1.50 zł.
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A B C  S  ' P O R T O  W  E
Z i y d t s t w  o s a d  b y d g o s k ic h

w  regatach o puchar B a łtyku
W drugim dniu międzynarodowych

wiol?  ̂ wioślarskich w Bydgoszczy
sad ■ iz r ^ SaC),a f i l 0 zwJmięslwo o- 
d,. J, „  z HydgószcJy nad osadą
char r  u  - SU czwórek o t. zw. pu- 
wv«,i yK,u’ Ze Startu iak0 Pierwsza wjszta osada polska. Po 800 m. osa-
haJi Roklubben Skjold z Kopen- 
lv «k  -yrowna.ła 1 obi£ osady trzyma­
na r7n?Zen' az do m-’ następnie 
wverv, wysuwa się osada polaka i 
c n w 3 , 'I -CZasie G :]° ’’2 Przed Duń- 
cżasil g’; lg g rzy przyszli d0 mety w

Puląci?^* iluiycl1 b 'egów były nastę-

bez sternika 1-ej klasy: 
RmiłrS 1 °Mian ’ -B tw

Pydgoszcr 6:19,8.
w czasie 6:18,2 przed

s z k ^ .k ^ tó d s z y c h : i)  AZS War- 
Qzw v - Prztd BTW Bydgoszcz. 

t lR k S ; h Pól wyścigowe nowicjuszy: 
am Y i - Bydgoszcz 7 :u3,6 przed KW 

j f e ,  Wisłą Grudziądz.
So.- (a 7 * młodszych: 1) Csaba Dez- 
przed PU Rraków) w czasie 7:16 

Czv- ’ 'bkem (Frithjof Bydgoszcz). 
0^3 6 ^ *  ba,1: U WKW Warszawa 

W r f rj £ d.  BKW Bydgoszcz. 
Zwyc!'eżvi J e:,-vnek 0 pścnfr Bałtyku 
g°szrz)k„ b .Bweld (Frothjof Byd 
szem Hr.'.cCf asie 7:17<2 Przed Łoty- 

,b “ :1!»4 Z Jel'gavaer Rudcr-

S°*77 E0 RkL mR)dszyc,1: "  BKS Byd- 
1 °f'cersk ;,ukprzed Wi*ł? Grudziądz 

JSedsńfcT  ̂ ynchtldimern Warszawa. 
TtilhoJ RPa c :4 J KePp,ówna (AZS 
(WRffr re , ,4 Przed Szusterową 
G r u d z ią d z )awa) ‘ Cynicką (WisLi

?V: 1) ifetlxr0rti<‘j uszy P'erws7.ej kla- 
Gdańsk 5 52 4g° SZCZ 5:4fi‘8 przed

S p  !’-AZS Kra“ v'
rV m. ErifJ«&fem

strzostwo Bj dgoszczy zwyciężył AZS , 
Poznan w czasie., 5:44 \ przed KKW 
Bydgoszcz o poi długości i WKS Śmi- i 
gły Wilno.

W ogólnej punktacji regat zwycię-I

żył AZS Poznań 114 pkt., 2) Oficer­
ski Yachtklub Warszawa 65 pkt., 3) 
AZS Kraków 62 pkt., 4) Wisła War­
szawa 55 pkt., 5) KKW Bydgoszcz 52 
pkt.

prowadzi ur

Jó z a f K ap ia k zw ycięzcą drugiego etapu
B u ł g a r z y  w y c o f u j ą  s i ę  z  w r c i g u

W a i f i l  o  w e n c i e  d o  L i g i
pewnym finalista

ż a w k ł a n a  s y t u a c j a  w  i  g r u p i e
W ubiegłą niedzielę odbył: się dal- : cia bramka zdobyta przez .Millera nie 
W łX d ? v v c °  " ciście do ligi. 2ostala przez sędziego uznana. Mecz

w c  c pokonał mistrza War- zgromadził około 3 tys. widzów. 
szawy SKS Starachowice w stosunku W Poznaniu miejscowa Legia roz- 
2:1 ( 1:1 ). Zwycięstwo ŁKS było zu- gromiła toruński Gryf 7:2 (4:1). 
pełnie zasłużone i cyfrowo raczej za j W Grodnie miejscowy WKS pokó- 
niskie. Prowadzenie zdoby1 dla Stara- nat KPW Ognisko z Pińska 7:3 (3:1), 
chowie Kimrhel. ŁKS wyrównał przez mając przez cały czas miażdżącą prze- 
Lewandowskiego z rzutu karnego, a wagę.
następnie podwyższył wynik do 2:1, ' W Sosnowcu Śląsk z Świętochłowic 
również przez Lewandowskiego Trze- , pokonał po bardzo brutalnej grze so-

Słaba dru żyn a Szeged F  C
z w y c l ę t a  s i f f b ś ź ą  P o l o n i ą

się lekka przewaga gości. W 12-tej 
min. lewoskrzydlowy Węgrów Nagy, 
wykorzystując wybieg ’ bramkarza 

Polonii, zdobywa jedyną bramkę dnia. 
W 20-tej mihucie Polonia ma okazję 
wyrównania, jednak Jaźnicki przestrze 
liwuje. W 27-ej minucie Polouia zno­
wu ma okazję zdobycia bramki, ale

Na boisku Polonii w Warszawie od­
był się w niedzielę wobec.7 tys. wi­
dzów międzynarodowy mecz piłkarski 
pomiędzy węgierskim klubem, Szeged 
i stołeczną Polonią. Zwyciężyli nie­
znacznie piłkarze węgierscy w Sto­
sunku 1;0  (1 :0 ).

Mecz miał przebieg nudny .i nie dał 
Ustunskh 'y«Kuw . żadnej satysfakcji licżńie zgromadzo-

.tupsk.) 6 ;20 przed byd- nym miłośnikom piłkarstwa.

W
W 6:51,7 (w- O,). w głównym biegu

7) Yachtklub

J t o s S i i y

w a L i t w i e
R’cb dniach bawiła 

di mecz,ca samochód™,,
r' na pr/.e2 Polski

na Litwie 
zorgamizo-

■ 4 » j S c ‘z c e . ' 'O P vl ,Toy m g  Klub. W. 
W?, oH® 1 1 ? , Uaml 12 sumoeho- Konia„a. . autokar z pełną obsada.

Gra wolna była od brutalności i pro­
wadzona była w prawdziwie sporto­
wej atmosferze.

Węgrzy okazali się drużyną słabą, 
choć dobrze wyszkoloną technicznie. 
Odmłodzona Polonia wniosła do za- 
prodów dużą dozę zapału, lecz zafa- 
razem wykazała duże braki technicz-

snowiecką Unię 2:0 (0:0). Po meczu 
wynikła na boisku bójka, którą zlikwi­
dowała dopiero policja, aresztując kil­
ku awanturników.

W Drohobyczu Junak odniósł zwy­
cięstwo nad PKS z Łucka 3:2 (0; 1).

W Stanisławowie Strzelec z Górki 
pokonał niespodziewanie lubelską Li­
nię w stosunku 2:1 (1 :1).

Po niedzielnych rozgrywkach a wej­
ście do ligi, stan tabeli przedstawia 
się następująco:

I grupa: 1) SKS Starachowice gier 5 
piet. 6. 2) Logia Poznań gier 5, 
pkt. 6. 3) ŁKS Łódź gier 5, pkt. 6. 
i) Gryf Toruń gier 5 pkt. 2.

II grupa: 1) Śląsk Świętochł. gier 3 
pkt. 5. 2) Fablok Chrzanów gier 3, 
pkt. 5. 3) Uriia Sosnowiec gief 4, p. 0.

III grupa: 1) Junak Drohobycz gier 
5 . pkt. 7. 2) Unia Lublin gier 5, pkt. 6 . 
3) Strzelec Górka gier 5, pkt. 5. 4) 
PKS Łuck gier 5, pkt. 2.

IV grupa: 1) W kS śmigły Wilno

Drugi etap wyścigu kolarskiego | blin — Lwów długości 219 km Szosa 
dokoła Polski odbył się na trasie Lu- | była doskonała, w większości klin- 
_ _ _ _ _ I kier, a następnie szosa bita. Wiatr w

plecy, to też przeciętna szybkość na 
całym dystansie wynosiła 35 km. Po­
mimo dobrei nawierzchni zanotowano 
wiele wypadków przecięcia opon. Ło­
za przebił 4 gumy,'Marcelak i Bie­
niek. po trzy, Wasilewski 2. Bułgarzy 
przebili posiadany zapas opon i ńa 
20 km. przed Lwowem wycofał: się 
z wyścigu. Węgier Goere miał dwa 
defekty gum. Pomagał mu jego ro­
dak Maedi.

Na 15 km. za Lublinem pierwsza 
ucieczka i zwiększone tempo, którego 
nie -wytrzymują Bułgar Nenow, oraz 
Bober i zostają w tyle. Na 25 km. 
Maruderzy dochodzą do grupy czo­
łowej. Na bruku miejscowości Piaski 
źifów ucieczka. W tyle pozostają 
Maedi i Kudert, a wkrótce po tym i 
Witek. Tempo znów słabsze i wszyscy 
jadą razem. 50 km. czołowa grupa 
przejechała w czasie 3 godz. 23 min.

Na 60 km. odpadł od czołówki Igra 
czak. Koło Izbicy (68 km.) z powodu 
silnego wzniesienia czołowa grupa 
podzieliła się na części. Na ulicy mia­
steczka Izbicy wpadli na krowę Cie- 
niewski i Targoński. Cieniewski ska­
leczył sobie lekko twarz, a Targoński 
musiał zmienić koło z powodu złama­
nia szprych. 20 km, dalej Targoński 
urwał ramę i zmienił rower od przy­
godnego kolarza.

300 km. przebyto w czasie dwie 
godziny 50 min. W czołówce jedzie 
18 kolarzy. W Tomaszowie Lubel-

 — XXX-

bramkarz U ę^ów  Toth in e weniuj h  pktA6' 2) J i : W  «  i;  4_,JC nirł 2 3) Ognisko Pmsk.£ięr.4Łi>kt 2szczęśliwie. W 37-ej min. piespodzic- 
wany strzał lewego łącznika Węgrów 
broni na corner bramkarz Polonii. Do 
końca pierwszej połowy Węgrzy ata­
kują energicznie, ale bez wyniku cy. 
frowego.

W drugiej połowie meczu Węgrzy 
o mało nie zdobyli drugiej bramki. 
Piłka - skierowana przez napastnika

ne i slahą kondycję. Węgrzy przewyż^-Szegedu dó pustej bramki, odbija się 
szal drużynę warszawską szybkością ’ r  poprzeczkę i wraca w pole. Dalsze

'obustronne ataki nie przynoszą już do 
końca zmiany wyniku.

Switahi-? wycieclki byt min. Fi
k^żdvm i Wycieczka udała się pod
U' Przyjęcie ze stro-„ a automobnklubu - «  - • -
ad M ł *  serdcczn

i walorami fizycznymi, - - Odniesione 
przez nich zwycięstwo było zupełnie 
zasłużone i dokładnie odzwierciadlało 
ich przewagę nad piłkarzami warszaw 
skiirii.

W drużynie gości naogół bardzo 
wyrównanej, wyrpżujł się. btatdkirz 
Tolh; lewy jjomoęhik Bertok- oraz o-

Za ênuifićrowac ABC
w  P Ł O C K U

. mofea u p MARII BOSŹKO ul. 
Tumska 6, tel. 14.60, Prenumerata 
2.3Q zł. mies. z odnoszeniem dn domu 
codziennie w godzinaęh rannych. 
Tamże do nabycia w pojed.

cena 10 gr.

baj'Skrzydłowi Ńagv t Bbgbar. W Po­
lonii dobry hramkarz. ; ; 11

rki przerwie pół godziny przed koń- 
htewskicgo było cem iia pozycji nrawego łącznika za- 

Pork-” " ' ocrueczne. ’ "  ' -■
eja p  ’lyS ^ obytu w Kownie delęga- 
zuarieto żn7r zIożyła lla grobie Ńie- 

KnńU-j 73 wiązankę kwiatów, 
jęcia v- wycieczki podczas przy- 

htewskim automobilklubi

W ę g r y  p ó ł n o c  1 0 ,
^ o K o n t t i y  p o l s h ę  p o ł u d n 5  : i w ą

^rcc7vJ «  auTomoDillUubic
3'obiiklubPureT SOHtewSS eg0m i ^ ;
K-lubu dyplomy ko w p T. k

litewskiego Touring 
honoro-wrych czlon-

da 4 e tT p ilT Uk' lit6Wbki fctrzym^t w nient 7? ,  V ' ' n!arrnMowy postu-

W niedzielę odbył się na Węgrzech
zgrał w Polonii trener"ang1’ełski "Aleje j w Szebioku międzynatódowy mecż 
James, który prócz paru dokładnych ' lekkoatletyczny pomiędzy reprezen- 
podań nic ciekawego nie zademon- facjami Polski południowej i. Węgier 
strowal. I północnych. Zwyciężyła drużyna wę-

Sędziowal bardzo dobrze dr. Frank. ' gierska w stosunku 87:74 pkt.
Zastosowany na tym meczu po raz 
pierwszy eksperyment, polegający na 
innym niż dotychczas wyzyskaniu sę­
dziów liniowych, wypadał zadawala­
jąco i zapewne zostanie wprowadzo­
ny przez PZPN na terenie wszystkich 
okręgów.

Wracając do przebiegu gry należy 
stwierdzić, żc początkowo zaznaczyła

■3S R A 13 l
ro, *  ,WT.eńEK, 25 L m ca

7- ,,Kledt  finne wstaja zorze" 
i? lmnaS,tyka- B-5U Muzyką (płyty)’

5 Dzjcnnik- 7.15 Muzyka (płyty) a u  -O czym marze- _  eawęda. 15
1LS7 Hejnał. 12.03 Audycja południowa 

l l3 !  l-osadanka dla S  
zny m ™ ,Zyka ,ua°wa Wdet.szczy- „ t J S:1s Muzyka popularna. 15.45 Wia- rPmości gOSDOdarnz.p innn n ,;

(piyty), 7,00 Dziennik. 7.15 Muzyka 
(płyty). 8.00 Koncert poranny Muzycz­
nego Ogniska Wakacyjnego (z Krze­
mieńca). 8.15 Pogadanka turystyczna i 
wiadomości turystyczne.
■ T 2̂.03 Audycja poludnio-

„W świecie baśni“ . 15.15 Mu- 
rirmn'POpularna ^ Katowic). 15.45 Wia- 
lfitn »  Gospodarcze. 16.00 Dziennik.
piosenk?23 rika aktualna. 16.20 Wesołe
Rm zCslTa T rio  3 RIIeleIla Zb° ińSka ’pa-ku“ ..Poranek w miejskim
Słynne" t o M u z y k a  do tańca. 18.00 
mocy i (Płyty). 18.50 „Echa
<* K a ł o w i e 3 0 1B̂ ° Wpsola ed y cja  

:y wie-j Poznania) W fiL n h Ł  ł y Wleczer2y'' (z
dla wsi. 20.40 Audycja dla ’ wsi 5h ao T JSkowy-. 20'25

tviuzvr7mocŷ  r\ ■ --------. . 21.00 Koncept; mapy.me. 21 oo ? Audycje infor-
Odrzyt 2” 15 WukaPyJ1icgo. 22.00 : wykonaniu Liidmit? n ehoplr.owsłti w,. jyt. Z2.15 ..Polskie ,r gościnie ! „Wiązanki melodii -7 7J w mówny. 21.40

gospodarcze. 15.00 Dziennik 
°rk“esTr°vgadamka rtaktL!aIna- 16-20 Koncert 
IC 45 Krńn‘Ł- ..Kaskada-,tańL llteracka. 17.00 Muzyką do
wnea (płi-y). ]3.0o Anton) bworzak-
no«artei , E7 aU;  OIJ 51- 18-2-7 Recital orga Aur. .Ałaksandia Kozłowskiego. IS 00
’4 e X 3a 2 jV ° b0tnikÓW- 12-30 Przy20-25 Audycja ”^hdycje informacyjne

u Pomorzan" ■^olskie Radio ..
Ur.n-n« — " 2300 Dziennik. 23 05 Wia-I | f ef e| r  ■

NAJriEKAWSZfc AUDYCJE 
15.00 Muzyku ludowa *ny.

o ^ s k f e r  °rgan°Wy A-Icksandra
AIuZ3 C2T,ero bKoiska '.akacyjnego Liceum K rzemienie,-

w ję-

Wiienszczy-

   Liceumkiego.
22.15 Polskie Radio w 

Pomorzan. gościnie u

WARSZAWA II
^.00 Muzyka lekka (płyty). 13.10 Knn- 

u c ^ rozrywkQwy (z Wiln aj. 14.00 Poga- 
cii ,g7 SpndarSka' 14 05 Paie mfói-ma- lSf.n i  Muzyka symfoniczna (płyty), 
biur' ncert solistów. 15.30 Muzyka 0-

lB-30 Włoskie nieśhi w wyko 
kSVn- , kich Śpiewaków. 17.05 rtycie
fOTleoHn* St0liey 17'25 MW ka d»u - Ciauriio (Ptyty). 2 05 Utwory
T&el  ̂TNenteyerdie-go (ptyty). 22.00
z A a  *ni  dyrygenci (płyty). 23.00 Mu-J.Ka do-tańca (płyty).

STACJE KRÓTKOFALOWE
19 40 t* • Fale E

ehaćzami ZIaS00k'W® ?  Gawęda ze słu'3r,-4f> Dziennik -u tanecznym rytmie. 
GlSsy prasv n i C '  francusklm- 2d-50 
WarsŹS^ g . polskleL 21-0S Program

ona Fale A
Ska o 4". I ,liandrowska - ńjj?. 
s„kiej Piosenki" ' l ^  "Uczmy sip po}, 
rtaehonta. 145 'krnnik' j f espo stefana Pogadsnka w *  dźwiękowa. 2.05 . . . .  215 Gra

23m, Dz.ienmk-723.05
n CT! e. 1 c-1 ̂ Jzyku ąiemiecktpi

Techniczne wyliihi zawodów przed­
stawiają się następująco:

100 m. 1) Danowski (Polska) 10,6 
(rekord Polski wyrównany), 2) Dabor 
(M'ęgry) U , 3) Guliat (W ), 4) Krza­
nowski vP).

Na 400 m. zwyciężył Węgier Gra­
dy w czasie 52,2 przed Jaremko (P) 
53,8. Kucharski zajął dopiero 3-de 
miejsce w czasie 55 przed Berdessi 
(W) 55,2.

Na SoO m. zwyciężył również Gra­
dy w czasie 1:56,8 przed Soldanem 
(P) 1:58 i Korzeniowskim 2:01,7.

W biegu na 1500 m. triumfował 
Soldan 4:08,6 przed GrabcżyńskLn 
4:12,2, Węgrzy zajęli dwa ostatnie 
miejsca, trzecim był Joka 4 :lS ,6 
przed Baranyi 4:21.

Bieg iia 5000 m, wygrał zdecydo­
wanie Nowacki w czasie 15:46,3

Z f ó ź  o f i a r *  
n a  f0.  N j

przed Kurzajem 16:24,4. Trzćcim był 
Wigier Legsiol 16:25,2.

W sztafecie szwedzkiej zwyciężyły 
Węgrv w czasie 2:04,8 przed Polską 
(Krzanowski, Danowski, Kucharski, 
Korzeniowski) w czasie 2:07,8.

400 m. przez płotki: 1) Berdessi
(W ) 58,6, 2) Niemiec (P) 60.4, 3) 
Kovacs (W ) OS.

Skoki w dal‘ 1) Stefanik (P) 6,93, 
2) Keleraen (W ) 6.92, 3) Niemiec
(P ) 0,74.

Trójskok: 1) Kaprosz (W ) 13,66, 
2) Seraifni (P) 13,62, 3) Bosting (W) 
13,52, 4) Semkowicz (Pl

Skok o tyczce: 1) Cutkal (W ) 3,60, 
2) Balossi (W) 3,2q. 3) Kluczewski
(P) 3,20, 4) Bochenek (P).

Rzut dyskiem: 1 ) Hcrwath (W)
41.84, 2) Zg.obicki (P) 40,80, 3) Ke- 
lemen .39 :53.

Rzut oszczepem: 1) Kinal (W)
55.84. 2 ) W sany i (W) 53,31, 3) Zglo- 
bicki 53,02.

Zaprenumerować

można u p. FR. ŁACHNIKA ul Sze­
roka 6. Prenumerata 2.3o miesięcznie 

z odnoszeniem do domu .

sklm punkt odżywczy. WegTzy prze­
jechali za czołową grupą zt ’ stratą 
oin 15 infh., _ a Bułgarzy 3 minuty 
później. W ciągu 5 godzin czołówka 

przejechała 176 trm Jechali w niej Ka 
piak Józef, Wiśniewski, Jaskólski i 
Napierała, o cztery minuty .w tyle 
druga grupa Ckniewski, Siemins^i, 
Rzeźnicki, Wójcik I,udwik, pięć 
nut za nimi trzecia grupa Marcelak, 
Witek, Bizon. W ciągu 6 godzin prze­
jechali kolarze 210 kilometrów. Skład 
czołówki nie uległ zmianie.

Kolejność na mecie we Lwowie 
była następująca: 1) Kapiak Józef w 
czasie 6:13:25; 2 ) Wiśniewski —
0:13:25,2; 3) Napierała — . 6:13*2?4;
4) Jaskólski —  C:;3:25,6; 5) Rzeźnic­
ki 6:13:23.6; 6) Bizon —  6:19:34,6; 
7) Cieniewski — 6:21:59.8; 8 ) Sie­
miński — 6:23:31,2; 9) Wójcfk Wa­
cław -  6:24:27,2; 10) Matczak —
6:25:30,8; 11) Zagórski - -  6:26:28,6; 
12) Wasilewski —  6:29:37,6: 13) Leś- 
kiewicz — 6:30:26,6; 14) Bfepiek — 
6:32:12,4; 15) Domański —  6:32:20,2.

Klasyfikacja po dwóch etapach 
przedstawia sie następująco: 1) Wi­
śniewski — 12:03:27.k; 2)' Kapirk Jó­
zef —  12:03:28,2 ; 3) Jaskóhdri - - 
32:05:25; 4) Rzeźnicki — i2:OS:25 4f
5) Bizon — 12:30:24; 6) Napierałr

- 32:13:23,2; 7) Siemieński —.
12:15:43,8; « ) iBeniek — 12:22:15 5; 
9) Wójcik Wacław -—12:24:27 2 ; 10) 
iCeniewski —  12'2G:19,5.

Bez klasyfikacji jedlir Majerczyk 
z emigracji.

$ ob rć  frrm ?
Karw ow skiego i W ę g la r(zy k a

n a  z a w o d a c h  le k k o a t^ t t fc z n jfc h  w  Z a g łę b iu
V/ sobotę i niedzielę odbyły się w 

■Zagłębiu zawody lekkoatletyczne z 
udziałem Węgra Csaplara i czoło­
wych' lekkoatletów Śląska i Zagłębia.

Osiągnięto następujące lepsze wy­
niki:

400 m. Danielak 51.2;

tyczka: Macha 3.80; 
młot: Węglarczyk 50,30;
300«) m.: 1) Csaplar 8 34.9, Ź ) K a r  

wowski 8:37,8;
5000 m.: 1) Csaplar 15:11,4, r

Karwowski 15:13,4.

Ję drzefow sH a i Tłecryń ski
ntlstrzami p o ltld eg o  w ybrzeża

W- niedzielę zakończyły się w W ej­
herowie mistrzostwa tenisowe polskie 
go wybrzeża.

W grze pojedynczej pań mistrzo­
stwo zdobyła Jadwiga Jędrzejowska, 
która w finale pokonała Bemówne 
6.0, 6:2.

W grze pojedynczej panów mi­
strzem został fgnacy Tłoezyński, któ­
ry wygrał w7 finale z Czajkowskim 
6:4, 6:3, 6:2.

W grze podwójnej pdnów pars Tło 
czjmski — Hebda pokonała parę Gott- 
schalk — Ksawery Tłoezyński 7:5, 
6:4. 6:3.

W grze mieszanej do finału zakwa 
lifikowały się pary: Jadwiga Jędrze­
jowska — Ignacy Tłoezyński oraz Zo­
fia Jędrzejówśka —  Ksawery Tło- 
czyński. Ta ostatnia para niespodzie­
wanie wyelinrnowala pare Bemó-wna 
— Hebda 6:3, 2 :6, 6:3.

11'iafiom .ośct, g o s p o d a r c z e

ł, angielskim, 
i ^ AJfd£ kaw sze" 7 up^ je

a itdy-14.45 . W „wieli, bafni“ YC cja U)a -Jzieci.
18.3P „Echa mocy i chwał,;..
20.18 Odczyt wojskowi ‘
21.00 Koncept choBjao,L ti

S o w a ) LUdmUy Serk wicó wny^ź
21.40 Książka Wiedza.

IPiadamosci % iem

śu,Of)A, 26 iijica 
W arszaw a i i

ż  d n i a  2 3  l i b t a
GON. 1 Nagr. 1200 zł. Dyst 1600 

m: 1) Patrol ż. Gili, 2 ) Highłit (45 5),
in to lń ia ^ u .m  (p?yę ? l>  n ei w  de 'Per^ '̂ty). 15.00 Gra Józąf Tołkacz 15 3o Mn 1 ’ń). Wygr. latu o o 3 dł. w 1:32,5
zyka obiailowa (płyty), ano’ Dwie sui T°b 6 F ;  fr . 5,50 i 6.50; porz 24
ty Debussyego (ptyty). 17.05 życie ku - 1 " ’
tnraino stolicy. 17.25 Jan Brahms —

a-m®)) (płyty). 21.05. Feliks

(płyty).

turalne 
Koncert
Mendeląohu: HebryjW Jl’ ’ uwerturaTpJy! ' 
y). 21.15 Kwandrans poetycki 21 1
m -A  Schuberta. Grają ' M i^ S sf|°w'  
iahk i Stanisław Staniewicz. 22 05 Bo- 

a, 0i:kiestra • Symfoniczna 23.00 Muzyka dq̂  tańca ..(płyty).
?RO% ,5 6  b c a ' 

stacje Krótkofalowe
Pale A

0.8Ś Gra zespól Stefanj Rachonb, _  
śpiewa chor Dana. 0.45 Dziennik 1 00 
r w  ?n Stf fana Raphom'a -  śpiewa CCJPCC  1725 Fragment z 1.40 Melodie z Wileńszczyzny, 
tadanka w jt)z. angielskim 
i utwory fortepianowe.

powieści. 
2.05 Po- 

2.15 Pieśni

zespół Stefana R a e Cangielskim. 

PieśńŚR^ A;„MJ '71a
19.40

Fale E

*«“• « " ' G i S v kra! nne- ~wsta3ą0^0

Dziennik. 19.50 „Mościce pracu- 
na ~ 0rfP°rtaż- 20-i>0 Gra zespół Stefa­na Rachonia. 20.4:1 Dziennik w- jęz.

polskiej.fr-ipcuskim. 20.50 Głosy prasv 
Muzyka 21.05 Program Warszaw^ U

GON. 2. Nagr. 1800 zł. Dyst. 1600 
sS: Sekwana ż Stasiak, 2) Intryga
U (28,5), 3,) Bessie ( L4), 4) Kock
J ' ‘ >5), 5 ) Passionąria (26.5) Wvgr. 
L o 2 dł. w 1:43,5 s. Tot. 13,50, fr. 
7-50 i 17.50; porz. 1|5. ,
„G O N - 3. Nagr. 4000 zł. Płoty. Dyst. 
8600 m; 1) Ęleąząy chi.. Andrzejak, 

\ Tęczyn, 3) Przebój II, Husarz zdy­
stansowany. Z Indusa i Ign.isa spadli 
jeźdźcy. Wygr. łatwo o 4 dł. w 4:24 
s. Tot. 45.50, fr. 21.50 i 15,50; Po­
rządkowy 235.

HUN. 4. Hafrr j 500 zJ i w  2 LOo 
m: 1) Pąraptęja ż Jagodzińsld, 2) 
Kostrzewą ( 10), 3)' Padwana {|4T 4) 
Kokatxia (28,5). Wygr. w wat-ce o kr. 
łeb w 2:20 s. Tot. 15, fr. 6,50 .i 6 ; 
porz. 42.

GON. 5. Hep. Małopolski. Nagr. 
5000 zł. Dyst. 21000 tri: 1) Przyłbica, 
ż. Jagodziński, 2) Końcówka (17,5),

3/43) King (24,5). Wygr. pewnie o 
dł. w 2:17 s. Tot. 7.5U; por?. 22.

GON. .6. Nagr. 2oOÓ zł. Dyst. 1600 
m: .1) Albion Kid ż. Stasiak 2) Rmi 
I! (29), 3j Jalousie (56,5), 4) Lolita 
(24,5), 5) Harmattan (58,5). 6) Ftatn- 
zcs. (134,5);.. Wygę. pęwmc o 1,5 dł. 
w 1:43 s. Tot. 9, fr. 5.50, 6.51), 7.50. 

GON. 7. Hep. Wielkopolski. Nagr.

3UD0WA CHŁODNI W  WILNIE
Prowadzone już od dłuższego czasu 

roboty przy budowie’ chłodni w Wil­
nie posuwają się szybko naprzód, 
Gnyich chłodni doprowadzony już zo­
stał pod dach, a jednocześnie zbudo­
wany jes dom administracyjny.

Nowa chłodnia, która będzie przy­
stosowana do celów eksportowych, 
zaopatrzona zostanie we wszystkie no 
woczesne maszyny oraz instalacje tech 
niczne i sanitarne. Zakończenie robót 
i oddanie chłodni do użytku nastąpi 
w październiku r. b.

ZAPOWIEDŹ
d o b r y c H z Hio r ó w  lnu

Tegoroczne zbioty lnu w woj. no­
wogródzkim zapowiadają się pomyśl­
nie. Według prowizorycznych obli­
czeń obsiew7 lnu w7 poszczególnych 
powiatach zwiększył się w r. b. o 26 
do 30 proc.

NASZ EKSPORT DO WĘGIER
Kontyngenty eksportowe ustalone 

w umowie polsko - węgierskiej będą 
uruchomione kolejno co dwa miesią­
ce w wysokościach, odpowiadających

tym okresom. Kontyngent obejmują­
cy lipiec (.sierpień b. r, został już cał­
kowicie wyczerpany w zakresie ko­
palniaków i tarcicy.

Wolne są jeszcze kontyngenty r~  
slupy telegraficzne i kantowizr.ę.

c h m ie l  Po l s k i  d o  Br a z y l ii

Na skutek starań izby Handlowe) 
Polsko - Brazylijskie; zawarta została 
umowa między wrołyńskimi firmami 
chmielowymi a szeregiem importerów 
brazylijskich w sprawie zakupu i do­
stawy większych partii chnńelt. wo­
łyńskiego.

O WYWÓZ PAPIERÓWKI DO 
FRANCJI

Nasz eksport drzewa na rynek fran­
cuski obejmował głównie tarcicę 
Obecnie są czynione starania uzyska­
nia knntyfigentu na eksport papierów­
ki dn Francji przy oparciu go o zasa­
dy większej od dotychczasowej opła­
calności.

Sprawa ta Jest w pełnym toku i na­
leży przypuszczać, że zostanie pomyśl 
nie zrigtwiojia.

-* i )u

N O T O W A N IA  G !E Ł D  W A I P M W S ł M ł

GIEŁDA PIEHIE&NA
Dewizy: Amsterdam 285,90, Bru­

ksela 90,55. Heląinki 10.99. Kopenha­
ga 111,30, Londyn 24.93, Nowy Jork 
(sprzedaż 5.33, kupno 5.30,5);’ Nowy

5000 zl. Dyst. 1600 m: 1) Konitur II Jork (kabel) 5.32 i 1/8, Oslo 125.25,
z. Stasiak, 2) Renta (17), 3) Roz­
mach (18), 4} Estrada (2.3), 5) Iris 
(27,5), fi) Kid (174). Wygr. pewnie o 
ł,5 dł. Tot. 32.50 fr, 16 8.50. porz. 87 

GON. 8. Nagr. 1200 zl. Dyst. 1060 
m: 1) Ogaden j. Bogobowicz, 2) 
Au rei (73,5), 3) Adua (114,5). 4) 
Jim (27,5). 5) Dżungla II (50.5), 6) 
Hestia (GO), 7) Graf (24 5), Wygr. 
tatwo o 2 dł. w 1:45 s Tot 10*30, 
” , 150 i 19.50.

(JON. 9. Nagr. .1500 z}. DySt. 24<X> 
m: 1 ) Sęp chł. Szabłowski i Donka i. 
Nowicki, 3) Iloraz. Z Maczugi jeź­
dziec spadł, Wygr. w walce łeb w leb 
w 2:49.5 s. Tot. za Dońkę 22,50, fr.

Paryż 14.09, Sztokhołn-- *28,50, Zu­
rych 120,20.

Pożyczki: 3 proc, prrnn. inwest. I 
em. 75.25, II em. 74.25; ‘t proc. pań­
stwowa premiowa dolarowa 39.00, 4 
proc. konsolidacyjna (większe) 61.00, 
Ą proc. konsolidacyjna (drobne) 60.50 
4,5 proc. poż. wewn. państw. 60.50; 
5 proc. konwersyjua 65.00; 5 proc. 
obi. Banku Komun. VII cm. 71.00;

Listy zastawne: 4,5 proc. ziemskie 
sęria V 86.25 — 56.00 —  56.25; 5 
proc. Warszaw 7̂ (1933 r.) 64.00 — 
03.75 64,25 (1.000 zł.) 64.75 —
65.00 (1936 r.) 63.50 ; 5 proc. Łodzi 
(1933 r.) 58.50; 5 proc m. Piotrko-

10; za Sępa 7, fr. 7: porz. Donka Sęp wa (1933 r.) 54.50: 5 proc. m. Rado- 
244; Sęp, Donica 64 ‘ mia (1936 r.) 56.00; 6 proc. oblig. m.

LYarszawy 6 era., 71.00, 8 i 9 em.,f56-75 
Ak.cjec.Bank Polski 107/25; Węgiel 

32.00; Lilpop 79.50; Modrzejów 17,25 
Ostrowiec 78.75; Starachowice 47.50; 
Haberbusch 57.00 — 57.75; Norblin
92.00.

GIEŁDA &BG2&WA
Pszenica jednoiira 24.00 — 24.50,

żyto 14.00 — 14.25- jęczmień 17.00
— 17,25; owies 1 21.75 — 22.25;
groch polny 28.00 — 30.00,
gryka 22.75 — 23.25; wyka
— 30.00; mąka pszenna gat, I 39.00
— 42.00, gat. II 31.50 — 33.00; żytnia 
gat. I 24.00 — 24.50. żytnia razów; 
19.50 — 20.00; otrębv pszenne grub 
12.25 — i 2.75; średnie 11,50 — 12.00 
miałkie 11.50 — 12.00, makuchy lnia 
ne 22.00 — 22.5 0 ; makuchy rzepako­
we 12.25 — 12.75; słoma pras. żytnia 
3.00 — 3.50; siano prasowane 6,50 —
7.00.
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A re s zto w a m ie  g e n e ra ła  Y a g u e
„O fe n s y w a  m niejszościowa”

N o w y  n i e m i e c k i  t r i c k  p r o p a g a n d o w y
PARYŻ, 23. 7. „U euvre“  d on os i,! Niem iec do w yznaczonych punk-

G e n .  Q u e i p o  d a  L i a n o  n a  w y g n a n i u
PARYŻ,

d on osi:
Gen. Queipo de Liano, który 

przebywał w czoraj w B u rgos , o- 
puścił to miasto, udając się w kśa- 
rtmku Francji. F ran cu sk ie  koia 
u rzęd ow e za pew n ia ją  jednak, że 
g en era ł nie przek roczy ł g ra n icy  
f  ni w H ensay, ani w R on cevau x .

Gen. Yagve został w piątek 
wieczorem  aresztowany V- M adry­
cie.

L iczn i o fice ro w ie , k tórzy zo­
stali ju ż  zdem obolizow ani, o trzy ­
m ali ponow ne w ezanie do staw ie­
nia się. Stało się to, jak  u trzym u ­
ją , w przewidywaniu rozruchów.

M in ister spraw w ew n ętrzn ych  
pod p isa ł dekret, zak a zu jący  bez 
u p rzed n iego  zezw olen ia  w szelk ich  
m a n ifesta cy j pu b liczn ych .

23. 7. A gencja  Havas I A gencja  Havasa dodaje, że po­
zbaw ien ie  w szelk ich  fu n k c ji gen. 
Q ueipo de L iano je s t dow odem  
głębokiego kryzysu wewnętrzne­
go, p rzeżyw an ego *. przez H iszpa ­
nię.

Gen. Q ueipo de L iano w yg łosił 
18 b. m. przem ów ien ie , w  którym  
pow iedzia ł, że władzę powinni o- 
trzymać w ojskow i, by przepędzić 
kamarylę polityczną. Ster rządów 
powinien być oddany w ręce tych, 
co walczyli, a nie tych, co się wal 
kom innych przyglądali. W  d a l­
szym  ciągu  gen era ł w spom n ia ł o 
sw o ich  zasługach , tw ierdząc, że to 
iż H iszpan ia  posiada  dziś chleb, 
je s t  w yn ik iem  jego p ieczy  o r o l­
n ictw o w A n da lu z ji.

Odpowiedź na to przem ówienie 
nastąpiła wkrótce. Dn. 21 b. m.

ogłoszony został podpisany p rz e z ! Suner. Podobno popierało go kil-
gen. Franco dekret, p ozb a w ia ją cy  j ku gen era łów . Nie jest jeszcze u-

Jak s z a r e  g ę s i
r z ą d z ą  s i ę  N i e m c y  w  T r i e ś c i e

LONDYN, 23. 7. Korespondent 1 rystów niemieckich, odwiedzają- 
triesteński „N ew s C hronicie" do- cych to miasto i port. 
nosi, że nastroje antyniemieckie j Petycja  cytuje wypadek, w któ- 
w T rieście w zrosły do tego sto- ( rym wicekonsul niem iecki zmusił 
pnia, że szereg przewódców f a - ; morskiego prefekta do usunięcia 
szystowskich zw rócił się do Mus- i gości w łoskich  z jednego z hoteli 
soliniego z petycją, by wydał za- ' triesteńskich i oddania tego hote- 
rządzenie ogran iczające liczbę tu- j lu do dyspozycji niem ieckich

I „K ra ft und Freude“  turystów.

S y r i a  m o n a r c h i a
E m i r  A b d u l l a h  k r ó l e m ?

KAIR, 23. 7. Dziennik egipski 
..Moklcattam" kom entując ostatnią 
przyjazną wym ianę depesz między 
emirem Abdullahem, a wysokim

Spadek
w y w o z u  n ie m ie c k ie g o

do Stanów Zjednoczonych
N apastliw a propagan da p o lity k i 

n iem ieck ie j sp ow od ow ała  o lb rz y ­
mi spadek  eksportu  tow a rów  z 
N iem iec do S tanów  Z jed n oczon y ch  
A . P.

W edłu g  ostatn ich  danych , eks­
port N iem iec do U S A  w y n iós ł w  
m a ju  b. r. ty lk o  2.885 tys. doi., 
w o b e c  13.829 tys. doi. w  k w ietn iu  
b. r „  z czego  w yn ik a , że w  prze ­
ciągu  jed n eg o  m iesiąca m a ja  N iem  
cy  straciły  ok o ło  11 m iln . doi.

komisarzem farncuskim  w Syrii, 
Tuaux, notuje pogłoskę, iż w n a j­
bliższej przyszłości emirowi Ab- 
dullahowi ma być zaproponowana 
ze strony francuskiej korona Sy­
rii.

W kolach m iarodajnych w Da­
maszku do tej pory jednak o ta^ 
kich planach nic nie wiadomo.

Neum ann
z a b r a n y  z  K ła jp e d y

KRÓLEW IEC, 23. 7. Jak dono­
szą z Kłajpedy, dawny przywód­
ca N iem ców kłajpedzkich dr Neu 
mann otrzymał nom inację na jed ­
no ze stanowisk w Prusach 
W schodnich. N am inacja ta wska­
zywałaby na usunięcie dr. Neu- 
manna z życia politycznego K ła j­
pedy.

K U P I E C  P O L A K
nabyw a i sprzedaje

ty lk o  P O L 3 K I  t o w a r

Radosna manifestacja w  Turcji
z  o k a z j i  p r z y ł ą c z e n i a  H a t a j u

A N K A R A , 23. 7. W  całej T u rc ji 
odbyw ają się dziś u roczystości w  
związku z przy łączen iem  sandżaku 
A leksan dretty . Z organ izow an o w  
Ankarze w ie lk ą  m anifestację , któ 
ra zam ieniła się w  manifestację 
przyjaźni turecko - francuskiej.

U rzęd ow y  dzienn ik  „U lu s“  pi-

P o d ró ż
k r ó l a  Z o g u

SZ T O K H O L M . 23. 7. K ró l a l­
bański Z ogu  i k ró low a  G eraldina 
w y je b a l i  do Oslo.

sze: „O b ch od zą c  p ow rót H ataju
do T u rcji, obch od zim y  jed n ocze ­
śnie ścisłą w spółp racę  turecko - 
fran cu sko - syry jsk ą , k tóre j n ic  
n igd y  nie zdoła  n aru szyć".

Rekonw alescencja
A r c . J a łb r z y k o w s k ie g o

W ILN O , 23. 7. A rcy b isk u p  J a ł- ’ 
brdykow ski nadal p rzebyw a w 
leczn icy  św . Józefa. Stan zdrow ia  
•ks. arcyb isku pa stale się p o p ra ­
wia. Zdan iem  lekarzy , rych ło  na­
stąpić ma zupełna popraw a.

gen. Q ueipo de L iano je g o  fu n k c ji 
w o jsk ow y ch  i przen oszący  go „d o  
innego m in isterstw a". D ecy z ja  ta 
nie zapadła na radzie m in istrów . 
P o d ją ł ją  sam gen. F ran co .

W  H iszpan ii je s t  dziś rzeczą  
o g ó ln ie  znaną, że gen. Queipo de 
Liano stał na czele koalicji w o j­
skowej, która w ostatnim czasie 
podkreślała sw oje opozycyjne sta­
nowisko wobec cyw ilnego gabine­
tu, zwłaszcza wobec min. Serrano

stalone, czy ruch przybrał form ę 
spisku.

L O N D Y N , 23.
„S u n day  Express 
braltaru , że gen. 
usunięty został z

7. K oresp on d en t 
“ donosi z G i- 
Q ueipo de L iano 
dow ód ztw a  w oj­

skowego w  Andaluzji, ponieważ 
był przeciw ny wiązaniu się Hisz­
panii z państwami osi. Gen. Quei- 
po de Liano miał rzekom o zagro­
zić, że na w ypadek w ojny ogłosi 
niepodległość Andaluzji.

że w obec trudności, aa jakie na­
tra fiła  akcja niemiecka w spra­
w ie gdańskiej, Berlin przygoto­
wuje przeciw  Polsce propagando­
wą „ofenzyw ę m niejszościow ą".

W edług in form acji posiadanych 
przez ten dziennik, członkowie or­
ganizacji niem ieckich w Polsce 
dostali wskazówki, by starali się 
opuszczać Polskę i udawać się do

tów zbornych, gdzie organizowane 
są obozy „uchodźców ". A kcja  ta 
ma służyć Niemcom do wykazania 
że Niemcy „uciekają" z Polski 
wskutek „złego traktowania" 
m niejszości niem ieckiej. Poza tym 
członkowie organizacji niem iec­
kiej w Polsce dostali okólniki, za­
leca jący podawanie władzom or­
ganizacyj nym wiadom ości o cha­
rakterze wojskowym .

Dyw ersja niem iecka w  Szw ecji
p r z e m y t  b r o n i  i i d e o l o g i i

SZTOKHOLM , 23, 7. A fera  prze 
m ytu  bron i z N iem iec do S zw ecji

W  s p r a w i e  d o s t ę p u  P o l s k i  d o  m o r s a

Nie może być kompromisu
Z n a m i e n n y  g ł o s  b .  m i n .  E d e n a

LONDYN, 23. 7. B yły  m inister 
spraw  zagran icznych  Eden og ła ­
sza dziś na łam ach  „S u n d a y  T i­
m es" artyk u ł na tem at G dańska, 
ok reśla ją c  tę sprawę ja k o  zagad-i 
nienie strategiczne. Eden przy 
pominą, ze od czternastego stule­
cia przez wieki, aż do dziewiętna­
stego. stulecia w  okresie Bismarka 
Niem cy stale usiłow ały ustanowić 
sw oje panowanie nad ziemiami, 
których część wyobraża dzisiejsze 
Pom orze polskie.

Zdaniem  E dena, należy rozróż­
niać pom iędzy  dw om a zagadnie­
n iam i, k tóre  często zu pełn ie  m y l­
nie są łączone, a m ian ow icie  p o ­
m iędzy  zagadnieniem polskiego 
Pomorzba, a zagadnieniem W. 
Miasta Gdańska.

P om orze  jest i b y ło  zaw sze p o l­
skie, o ile  ch odzi o je g o  ludność, 
i od*w iek ów  jest po lsk ie  także pod 
w zg lędem  sw ej struktury  p o łity cz  
n ej. Eden przypom ina, że nawet 
oficjalna statystyka ludności Nie­
m iec w  r. 1910 przyznała więK- 
szośc polską na tych ziemiach. 
W łączenie ty ch  oD szarów  w gra­
n ice terytoriu m  P olsk i n ie od b y ło

się przeto d la  przesłanek  ekon o­
m iczn y ch  ty lko. N ależy, zdaniem  
Edena, fak t ten w yraźn ie  p od k re ­
ślić.

Prawda leży w tym  —  pisze 
Eden —  że to Prusy W schodnie 
stanowią wyspę niemiecką, rzuco­
ną na morze słowiańskie.

O ile  przeto stoi się przed a lter­
natyw ą bądź, aby P rusy  W sch o­
dnie pozosta ły  w yspą, przez co 
m ieszkańcy  ich  narażeni b y lib y  
na p ew n e  ek on om iczn e n ie w y g o ­
dy, bądź  też p ozbaw ien ia  33 m il. 
P o la k ów  dostępu  d o  m orza B a ł­
tyck iego, od  k tórego  zależne jest 
ich  życie , jak o narodu, to żaden  
trybu na ł spraw ied liw ości nie m óg ł 
b y  się ani na ch w ilę  zaw ahać.

nieniem czysto strategicznym. 
Podstawow e warunki tego zagad­
nienia pozostają niezmienione. 
Polska musi panować nad sw o­
bodnym  i bezpiecznym  dostępem 
do morza. Gdyb-y Gdańsk został 
w cielony do Rzeszy niem ieckiej, 
Polska nie m ogłaby nad tym do­
stępem w ięcej panować. Co do 
tej zasadniczej sprawy nie ma 
kom prom isu —  podkreśla na za­
kończenie Eden.

zatacza coraz szersze kręgi. U sta­
lon o  m. in., że w śród n abyw ców  
przem ycanej broni zn a jdu ją  się 
cz łon k ow ie  szw edzk ie j organ izacji 
n arod ow o  - soc ja listyczn e j. D o­
chodzen ie  p row a d zon e jest w  kie­
runku ustalenia n iem ieck ich  kon­
tak tów  aresztow an ego R olfa  P i- 
la w sk y ‘ego, S zm u glow ana broń  
składa się z typ u  parabellu m  ka-1 
liber 7.65 i 9 m m . oraz n a jbardzie j 
n ow oczesn ych  p isto letów  W altera, 
k a liber 7.65.

Pilawsky jest poza tym podej­
rzany o szpiegostwo i stanie przed 
sądem w sierpniu. P rzy b y ł on z 
N iem iec w r. 1929 i od razu zb li­
ży ł się do ruchu narodowo-socja- 
listycznego w  S zw ecji. W  r. 1935 
uzyskał obyw ate lstw o  szw edzkie. 
O d by w a ł on  częste p odróże  do 
N iem iec i o fic ja ln ie  m iał przedsta 
w icie lstw o  m aszyn n iem ieck ich  na 
S zw ecję . P row a d ził w ystaw n y  
tryb  życia.

Wylenienie Psiaków w NiemuecJs
m o ż e  u d a ć  s  ę  t y lk o  n a  p a p ie r z e

S Z T O K H O L M , 23. 7. W p ły w o -f  m ów ić niem ieckości Austriakom, 
C ały  PLZe,b leg  ,histor_ii. j w y dzienn ik  p ro w in c jo n a ln y  „N ya  lub Bawarom. W sk a zu jąc  na at-

dza, że Polska nie może istnieć 
bez własnego dostępu do morza.

Eden przyp om in a, że w  ciągu 
ostatnich  20 lat Rada L ig i N a r o ­
d ów  rozw iąza ła  w ie le  trudnych  
k w esty j zw iązanych  z G dańskiem , 
ale obecn ie  n ie chodzi b y n a jm n ie j 
o te szczegóły  sytu acji Gdańska, 
mirno, iż są one w ażne.

Zagadnienie obecne jest zagad-

GDYN1A PŁUCA I SERCE POLSKI

W  porcie gdyńskim  w re intensywna praca. Setki statków załado­
w u je i przeładow uje tow ary. Przez Gdynię bow iem  przechodzi 

gros naszego handlu z zagranicy.

N orla n d ", w ych od zący  w m ie js co ­
w ości S o lle ftea  iv p ó łn ocn e j Szw e- < 
c ji, zam ieszcza artykuł o ostatn im  
sp isie  lu dn ości w N iem czech .

C a łk ow icie  p od z ie la ją c  polsk ie 
stan ow isk o  w  te j kw estii, skreś­
liw szy  h istorię  ek sterm in acy jn e j 
polityk i w obec P olsk i zarów no 
za czasów  cesarsk ich , repu b lik ań ­
sk ich , ja k  i obecn ych , dziennik  
przytacza  poprzedn ie  statystyki 
n iem ieck ie , z k tórych  w ynika, że 
ludność polska wynosi w Niem­
czech ok. 1.800.000.

D ziennik  iron izu je  na tem at 
n ieza liczan ia  K aszubów  i M azu- : 
rów  do lu d n ości po lsk ie j, w skazu- i 
ją c , że w ten sp osób  m ożnaby od-

G ła z runął
n a  s a m o c h ó d

W IE D E Ń , 23. 7. N iezw yk ła  k a ta . 
s tro fa  sa m o c h o d o w a  w y d a rzy ła  się w  
s o b o tę  w  A lp a ch  au striack ich . —  
W  ch w ili, g d y  sa m o ch ó d  p rz e je ż d ża ł 
na sz o s ie  a lp e jsk ie j w  p ob liżu  m ie js c o ­
w o ś c i  M atrci, z u n osz ą ce j sie tuż nad 
szosą  ścian y  ska ln ej o d e r w a ł się du ży  
g ła z , k tóry  runął na s a m o ch ó d . C ztery  
o s o b y  ja d ą ce  sa m och od em  p on ios ły  
śm ierć na m iejscu . Z w ło k i ich zosta ły  
zm iażd żon e  d o  n iepoznan ia .

na
m osferę  terroru , w ja k ie j odbyw ał 
się ostatn i spis lu dn ości w N iem  
czech , oraz n ieogran iczon e  m ożli­
w ości totalizm u n a ro d o w o -so c ja - 
lis ty czn ego  w stosunku do obyw a­
tela, dziennik  stw ierdza, że przy­
znanie się do polskości w tych 
warunkach graniczy z bohater­
stwem.

A rtyk u ł sw ój k oń czy  pismo o- 
św iadczeniem , że w ytępienie Po­
laków w Niem czech może udać się 
coprawda na papierze, ale 
1.800.000 Polaków, którzy opar’ /  
się germ anizacji przez tyle lat, nic 
u legnie obecnemu uciskowi.

S p s d e k

Za p a s ó w  zło ta
w Jugosławii

Jak w yn ika  z og łoszon ego  o- 
statnio- bilansu  B anku N a rod ow e­
go Jugosław ii za 1-sze p ółrocze  
r. b „  zapas złota spadł z 1.919,8 
miln. d in arów  w  d n iu ’ 1 stycznia 
r. b „  do 1.833,7 m iln. d in arów  w 
końcu  półrocza , zapas dew iz zaś 
z 506,8 m iln. d in arów  do 446,- 
— 'In. d inarów .

Z w i ę k s z y ć  o b r o t y
w  h a n d l u  p o l s k o - s z w a j c a r s k i m

B E R N , 23. 7. N a jw ięk szy  ber­
neński dzienn ik  „D e r  B u n d“  o g ła ­
sza artykuł, w k tórym  zw raca  u- 
w agę na n iedom agania  clearin gu  
polsko - n iem ieck iego, który  po­
ciąga  og ra n iczen ie  obrotów  h an­
d low ych  m iędzy obydw om a k ra ja ­
m i. W  obecn ym  stan ie rzeczy. p i- 
sze w spom nian y dziennik , istnie­
ją  dla Szw ajcarii m ożliw ości spro­
wadzenia w wiekszej ilości pro-

duktuw  polsk ich
M im o różD e tru dn ości, należy 

pow iększyć obroty handlowe mię­
dzy Polską i Szwajcarią. Na p o d ­
staw ie n ow op ow sta łe j sy tu acji, 
S zw a jca ria  w in na pow ięk szyć eks­
port drzew a z P olsk i, podczas gdy 
ta ostatn ia  m ogłaby  sp row adzać 
w  w ięk szych  niż d otych czas ilo ­
śc ia ch  m aszyny, chem ikalia , teks­
tylia .

Ż o ł n i e r z  t u r e c k i  r a n n y
n a  g r a n i c y  b u ł g a r s k i e j

S O F IA , 23. 7. B u łgarska agen ­
c ja  te legraficzn a  og łasza : 21 b. m. 
na tu recko - bu łgarsk ie j granicy  
w pob liżu  m iasta S w ilengrad  d o ­
szło do zajścia , w  w yn ik u  k tórego  
1 żołn ierz turecki zostały rany na 
terytoriu m  bu łgarsk im . In cyden t 
został z lik w id ow a n y  przez b u łg a r ­

skiego i tu reck iego  o ficera  straży 
gran iczn ej, którzy  uznali postępo­
w an ie żołn ierzy  bu łgarsk ich  za 
u spraw ied liw ione . W ob ec  p rzy ­
jazn ych  stosunków , łą czą cych  oba 
kra je , ranny żołn ierz został n ie­
zw łoczn ie  przekazany w ładzom  tu 
reck im .

P o d r ó ż u j
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